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Potjrom bokieró» lUakabt

(bez względu na miejsce sprzedaży)

Szybkość i strzał decydują o wyniku w Kopenhadze
Telefon^m c^ jpeclalnego wysłannika Przeglądu Aportowego

KOPENHAGA, 4. 10. Tel. wł. — 
Dania — Polska 2:1 (0:1). Bramkę 
dla Polski zdobył God, dla Duńczy 
ków obie Stoltz. Sędzia p. Peters 
(Berlin). Widzów ponad 25.000.

Ostatni mecz międzypaństwowy 
w bieżącym sezonie zakończył się 
naszą przegraną. Naogół szanse 
wycieczki duńskiej ocenialiśmy 
sceptycznie. Nastrój poprawił się 
dopiero z chwilą, gdy stało się wia- 
damem, że gospodarze zmuszeni są 
zrezygnować jeszcze z dwu wybit­
nych graczy. Wycofał sie bowiem 
w ostatniej chwili doskonały Soe- 
birk. którego miejsce zajał Stoltz i 
zastąpić przyszło również łącznika 
Uldalera. za którego zagrał Han- 
len.

Fakt ten wywołał w kołach 
miejscowych silny pesymizm — jak 
się okazało nieuzasadniony. Graliś­
my bowiem mecz z przeciwnikiem 
od nas nie gorszym, a pod wzglę­
dem szybkości i opanowania ciała 

jwidocznie nas przewyższającym.
Mógł być remis

Mimo to wynik mógł wypaść I- 
naczej, przynajmniej remisowo, 
gdyż napad nasz miał znacznie wie 
cej szans. Nie umiał ich jednak wy­
zyskać z powodu braku spokoju w 
decydujących momentach. Również 
przebieg gry przemawiałby raczej 
za wynikiem nierozstrzygniętym, 
gdyż w pierwszej połowie ton jej 
nadawali Polacy, w drugiej batuta 
spoczywała w ręku gospodarzy.

Na kieskę złożyło sie kilka przy­
czyn. Przede wszystkim ciężkim
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KNIOŁA D KIBLU JE
chociaż stara mu się przeszkodzić gdańszczanin.

grzechem było to. że pozwolono i Wasiewicz. w nowej roli normal- 
sobie narzucić system gry. W ak- ; nego środkowego pomocnika, wy- 
cjach prowadzonych góra długiemi kazywał niestety braki w ustawia- 
pasingami, mieli bardzo szybcy i niu się. wskutek czego do napadu 
doskonale startujący Duńczycy 
przewagę. Jak długo sił starczy-' 
ło. udawało się naszym nadrobić 
spóźnione starty. Po przerwie za­
brakło tych sił. a wówczas pow­
stawały co raz niebezpieczniejsze 
luki, co raz bardziej zatracała sie 
spoistość.

Zamieszanie ••••
Odpowiedzialność za taki sposób 

gry spada w równej mierze na na­
pad, jak i pomoc. Przejście do sta­
rych metod spowodowało w porno- i 
cy pewne zamieszanie. Początko­
wo zawodnikom tej linii nie łatwo 
było znaleźć sobie właściwe miej­
sce, a Dytce nie udało się to nawet' 
do samego końca

j szło bardzo wiele niedokładnych 
’’ piłek. Pojedynki z szybkimi Duń­
czykami również nastręczały mu 
poważne trudności.

Trwało dobrych kilka minut, za­
nim boczni pomocnicy zorientowali 
się. że obowiązkiem ich jest krycie 
flank, przy czym działalność swa 
ograniczali prawie wyłącznie do

NIEPOKONANA W TYM ROKU JEDENASTKA DANII
Stoją od prawej: Henry Nielsen (śr. pomocnik), Söbirk, Pauli Jorgensen (śr. napastnik), Toft 
Jensen, E. Eleven, Thielsen, Oscar Jürgensen, Paul Hansen, Sörensen, Uldaler i bramkarz Sven 

Jensen.

destrukcji. Kotlarczyk nie osiągnął 
normalnego poziomu, a Dytko — 
byl tym razem najsłabszym zawód 
nikiem drużyny. Brak pierwiast-

ków konstrukcji w pomocy zawa-l wołała jednak u lwowianina pew- 
źył też poważnie na szali wypad­
ków.

Szczepaniak — asem
W obronie mieliśmy najlepszego 

gracza. Był nim Szczepaniak, któ­
ry rozpoczął zawody na lewej stro 
nie. a z chwilą wycofania sie Mar­
tyny — przeszedł na prawo. War­
szawianin grał bez zarzutu: dosko­
nale sie ustawiał, miał czyste, da­
lekie wykopy, w porę startował i 
w porę wybijał piłkę.

Występ Martyny ograniczył się 
do 20-tu minut — w okresie tym

na nerwowość, która, na szczęście, 
minęła bez przykrych konsekwen- 
cyi.

Atak był przed pauza wcale do­
bry. Po przerwie widzieliśmy już 
tylko epizody tej gry. Najbardziej 
uderzała w oczy powolność. Pod­
czas gdy Duńczycy zdobywali te­
ren szybkimi, nieskomplikowanymi 
ciągami — u nas zmierzało sie do 
celu przeważnie „droga okólna“. 
Poza tym. w decydującym momen 
cie. brak było przebojów i plaso­
wanego strzału.

Największą energie wykazywałzadowolił. Kontuzja nowa, czy tez jeszcze Q0(j j on tez par| zJecydo- 
odnowieme sie dawniejszej. spe->wanje naDrZód.

i
1

WOJSKOWY KLUB SPORTOWY „LEGIA“, STA­
DION W. P., SOBOTA G. 15,30, NIEDZIELA G. 12 
ISO HOŁŁO-5OJI <3 1« K1„.> 

NY-KUCHARSKI (800 i 1500 mtr.) 

Wielkie pojedynki najlepszych biegaczy polskich 
z gwiazdami sportu światowego

Startują poza tym najlepsi zawodnicy polscy: Gąssowski, Zasłoną Troja­
nowski, Gierutto, Hanke. Pławczyfc i inni.

PRZEDSPRZEDAŻ BILETÓW w firmach: ..Olimpiada" Warecka 5; Gra­
bowski, Szpitalna 7; Zebrowski i Czajkowski, Bracka 6; Dysk. Złota 14. 
CENY W PRZEDSPRZEDAŻY: wejściowe 75 gr„ trybuna górna 1-50 dolna 2, 
loża 3 zł.: przv kasie: wejściowe 1 zł., trybuna górną 2, dolna 3 zł„ k>ża 4 Zt.; 

wejściowe dla młodzieży 75 er.

dziło go z boiska.
Na lewa stronę wszedł wówczas 

Gałecki, który grał słabiej niż 
Szczepaniak, jednak częściowo u- 
sprawiedliwia go fakt, że miał 
przed sobą bardzo niedysponowa­
nego pomocnika.

Prrec.wmhuw poznan- 
żardn«.iP^L^SZP‘ D°u°vS 1 czYkowi zupełnie nie odpowiadała,żadnej winy. Utrata drugiej — wy- —

Zgubna powolność
Szerfke miał kilka efektownych 

zagrań, dwa -trzy razy zdecydował 
sie nawet strzelić — niestety były 
to pociski „minimalnego kalibru“ i 
nie wyrządzały wielkiej szkody.— 
Szybka gra przeciwników poznań-

Wił- 
Z. S.

MISTRZ OLIMPIJSKI ZAWODOWCEM 
Moment z meczu finałowego w Berlinie, gdzie Murach (tyłem 
(Niemcy), oddal zloty medal Finlandczykowi Suvio. Ten ostat­
ni przeszedł właśnie na zawodowstwo dyskontując swój sukces 

olimpijski.
TA PIŁKA MINĘŁA JEDNAK SIATKĘ 

mimo zdawałoby się rozpaczliwej pozycji bramkarza Gdańska.

(Trudno mu było uwolnić sie od 
przeciwnika i znaleźć teren dla spo 
kojnego manewru. Do niego też 
mamy pretensje, że nie pomyślał w 
porę o przeforsowaniu gry dołem. 

Wilimowski wypadl lepiej, niż o- 
czekiwaliśmy. Dochodzenie do pi­
łek. główkowanie i wybieganie na 
pozycje znamionowały w nim gra­
cza. znającego swa sztukę. Nieste- 

! ty. przy frontowych atakach brakło 
dawnych szybkich przebojów i nie 
spodziewanego strzału.

Wodarza w pierwszej chwili pil­
nowano. Dopiero w drugiej połowie 
zdołał on zaprodukować kilka do­
brych akcyj i strzałów, mijających 
cel o decymetry.

W przeciwieństwie do niego. 
Piec był w akcji przed pauza. Wal­
czył jak zwykle ambitnie..ale nie 
przekroczył przeciętności.

(Dok. na str. 2).
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Dania : II
dokończenie art. ze str. 1-ej

^Główną cecha Duńczyków była 
Szybkość i zwrotność, co w parze 
z dobrą techniką umożliwiało prze 
prowadzenie gry obliczonej przede 
wszystkim na realny efekt. Stylem 
przypominali Norwegów i Angli­
ków. Grali naturalnie w trzech o- 
brońców. a praca konstrukcyjna 
spoczywała na barkach bocznych 
pomocników, którzy wywiązywali 
sie z niej zupełnie dobrze. Atak 
grał z cofniętymi łącznikami i miał 
w pierwszej linii właściwie tylko 
trzech zawodników.

Jednym z najlepszych graczy 
duńskich był bramkarz Jensen. któ 
ry ma wielką zasługę w uzyska­
nym zwycięstwie. Z obrońców do 
przerwy lepszy był prawy, później 
— obaj na równym poziomie. W a- 
taku obaj skrzydłowi groźni, na 
środku doświadczony Joergens&n, 
dzięki swej ruchliwości był do­
brym kierownikiem, a w razie po­
trzeby również energicznym wy­
konawcą. Łącznicy nie rzucali sie 
w oczy, jednak dotrzymywali kro­
ku reszcie. W sumie Duńczycy byli 
drużyna wyrównaną, bez specjal­
nie słabych punktów.

Sędzia p. Peters obiektywny i zu 
pełnie dobry.

*
(N. S.)

PRASA NIEMIECKA O MECZU
BERLIN, 4.10. — Tel. wl. — Prasa 

niemiecka zamieszcza obszerne sprawo­
zdania z meczu Polska—Dania.

Dania, jej zdaniem, wygrała szczęśli­
wie, po ostrej grze. Polska miała w pier­
wszej połowie więcej z gry, a pod koniec 
połowy Duńczycy byli zepchnięci zupeł­
nie do defensywy. Po przerwie przewa­
żali Duńczycy.

Przy stanie 2:1 Piec miał stuprocento­
wą okazję do wyrównania; stał bowiem 
przed pustą bramką, ale w ostatniej 
chwili lewy potnocnśk Jensen, wskoczył 
do bramki. Kontuzja Martyny osłabiła też 
bardzo drużynę.

Sędzia Peters nie podobał się widow­
ni.

Po zawodach sędzia» p. Peters 
wypowiada opinię, że gra mu s.ę 
podobała. Obie drużyny walczyły 
fair, mecz nie byt trudny do pro­
wadzenia. Polacy w p.enwszeij po­
łowie znacznie lepsi, w drug.ej s.e 
zagubili. Podobali mu się Szcze­
paniak i God. Polacy mogli, w 
pierwszej połowie, prowadzić z ró 
żnicą 2—3 bramek.

Bramkarz Jensen mówi, że li­
czył na zwycięstwo swojej dru­
żyny, a za tym nie zaskoczyło go 
oao.

Środkowy pomocnik San- 
dwig oświadcza, że miał b. tru­
dna pracę z powodu stylu gry na­
pastników polskich, których trój­
ka operowała stale w środku.

Środkowy napastnik „Pauli“, 
Jórgensen cieszy się bardzo ze 
zwycięstwa. Uważa on. że nie 
przyszło to łatwo.

Członek kom sji selekcyjnej (u- 
stawcającej skład duński) Flartoft 
mówi: Polacy w pierwszej poło­
wie zasłużyli na zwyc:estwo, a w 
drugiej gra się odwróciła. Nie jest 
jasne dlaczego się tak stało.

Identyczna opme wypowiada 
znany dziennikarz Andersen (ar­
tykuł jego drukowaliśmy przed 
meczem w Przeglądzie). Nie mo­
że zrozumieć, co właściwie stało 
się z drużyną polską w drugiej po 
łowię...

W obozie polskim nastrój jest 
kwaśny. Kierownicy uważają, że 
mecz był łatwy do wygrania. A 
jednak... nie udało się wyzyskać 
okazji!

ł

N. Sussermann.

Pomyślny start i fatalny finisz
jak powstała porażka w Kopenhadze

dostale pitkę | choć wydaje się poczat 
kowo. że ją zgubi, ostatecznie udaje 
mu się utrzymać balans. Następuję 
podanie do środka i God. mimo naci- 
-ku przeciwnika, pakuje piłkę głowa w 
prawy rógl Zaledwie kilka oklasków 
kwituje prowadzenie Polski.

Duńczycy rzucała się w energiczny 
bój. Akcja Stoltza wygląda groźnie- 
Dytko, nie mogąc sobie dać rady ina­
czej zatrzymuje go ręka, co wywołuje 
na widowni głośne demonstracje- 
Strzał wolny z pola karnego idzie — 
na szczęście w aut. Znów gorąco pod 
naszą bramką. Wytwarza sie nrawdzi 
we kotlowisko. aż jakaś litościwa no 
ga wykopuje piłkę daleko w pole.

Atak: Wasiewicz — Wilimowski — 
God kończy się rogiem przeciw Danii. 
Wasiewicz przyjmuje piłkę i ładnym 
plasowanym strzałem kieruje ją wprost 
pod poprzeczko, jednak Jensen w o- 
statniej chwili broni znów na róg. Po­
nowny strzał Wasiewicza zostaje za 
trzymany spalonym. W 28-ei m. Han­
sem w pełnym biegu, z kiiku kroków 
przenosi obok celu- Potem ostry 
«trzal Klewena broni Albański.

Gra staje się bardziej otwarta. Wspa 
niala akcja pod bramką duńska nie 
przynosi efektu z powodu nerwowości 
naszych napastników. W 41-ej ni. 
Szerfke. w idealnej pozycji, strzela 
ale nie trafia w bramkę.

Po przerwie gro początkowo otwar­
ta. jednak widać, że Duńczycy podno­
szą tempo ; prą do wyrównania. Uda­
je im sie to w sytuacji zupełnie nie 
niebezpiecznej. W 5-ej m. rzut wolny. 
Żaden z graczy naszych nie pamięta o 
konieczności krycia skrzydłowego, któ 
temu .Pauli“ podaję i nieebstawiony 
Stoltz bez trudu oddaje plasowany 
strzał do siatki- Wynik 1:1-

Od tel chwili zaczyna «ie okres 
przewagi Duńczyków, przerywany je­
dynie sporadycznymi wypadami pol­
skiej drużyny, grające) coraz gorzej. 
Dwa rogi stwarzają nam niemiła sy­
tuację. Kontakt pomiędzy liniami co- 
'az. bardziej luźny.

Dania: Svend Jensen; Hansen. Oscar 
Joergenssen; Andersen, Sanvig, Toft 
Jensen, Stolz, Hansen, Pauli Joergen- 
sen, Rleven. Thielsen.

Polska: Albański: Martyna (Gałec­
ki). Szczepaniak: Kotlarczyk, Wasie- 
witt, Dytko; Piec, God, Szerfke Wi­
limowski. Wodarz.

*
Orkiestra wita drużyny hymnami na 

rodowymi, poczym Polacy zaczynają 
przy słońcu- Gra Idzie w dobrym tem­
pie- Dwa rzuty wolne, przeciw Danii 
oraz Polsce i pauza. Notujemy pier­
wszy energiczny atak gospodarzy za­
kończony rogiem. Strzał Klevena i- 
dzie w bok. Polacy nie spoczywają: 
akcja Wiiimowskiego kończy się nie­
stety pudłem. Za chwilę strzał Woda 
rza wstrzymuje gwizd sędziego — 
spalony.

W 6-ei m. Stole inija Dytkę, centru­
je, a strzał Hansena idzie wysoko nad 
bramkę. Kontratak polski, przez ce- 
num do Wiiimowskiego przynosi pier 
wszą najrealniejszą szanse. Ślązak jes* 
sam przed bramka i — zamiast spla- 
sować — ostro strzela wprost n? 
bramkarza. Widownia oddycha z ulga

Krystalizuje 
waga Polski: 
podobnie jak 
ładna akcja 
znów zarodek __ . _ .
ua rogu, po czym główkę Szerfkcgo 
broni Jensen.

Za chwilę ma Albański pole do po­
pisu. unieszkodliwiając ostry strzał 
Stoltza. Ładna akcja całej naszej trój 
kl kończy się strzałem ’Pieca odbitym 
od duńskiego obrońcy.

Niebezpieczny atak Duńczyków za­
trzymuje Martyna, który po zderzeniu 
opuszcza boisko- Na jego miejsce 
wchodzi Gałecki. Przewaga nasza jest 
wyraźna, niestety brak decyzji i po­
tencji pod bramką również widoczny.

Wreszcie, w 2t-e] minucie Wodarz

się jednak zwolna prze­
strzał Pieca obroniony 
strzał Wiiimowskiego. 

Wodarz — Wilimowski. 
bramki, ale kończy się

ll~tu ludzi juk jeden 1
Wspaniała gra zespołowa Węgrów w Krakowie

Tel. wl. — Ama nie była dawka umiejętności, którą ura- | je wyraz swemu niezadowoleniu,
czyli nas wybrańcy Krakowa | T

KRAKÓW. 4. 10. 
torska reprezentacja Węgier — Kra­
ków 2:1 (0:0). Bramki dla Węgrów 
Toth i Szembredy. dla Krakowa Pazu- miejących się, zmontowanycn w solidną

. . ~ .««« _ *_ caj0^ Każdy z nich obeznany z trud-
Inymi arkanami techniki zarówno wtedy, 
j gdy piłka szła krótkimi, przyziemnymi zy 
gzakami, jak i gdy przyszło operować pól 
długimi, wysokimi rzutami.

DRUŻYNA BEZ SKAZ 
drużynie węgierskiej nie 

bohaterów, ani słabych 
Ałe pomoc wyróżnia

, I KRAKÓW WYRÓWNUJE
Kontuzjowany Lesiak opuszcza; boi-1 Po tym dopiero drużyna krakowska_____ _______ _________ f __________ _ _____ ...____  _ . t do 

Z jednej strony było 11 graczy rozu- sko, zastępuje go Grinberg. Schodzi m chodzi co raz ^częściej do g.osu^ Węgrzy

W pewnym momencie Szerfke wy- kończy się na bramkarzu. Strzały W« 
puszcza pitkę prostopadle Wilhnow- 
jk'emii i.„ znów tylko róg przeciw Da­
nii. Jeszcze Wodarz, po kombinacji 
całego napadu, oddaje rtrzat, który 
Jensen broni na róg. Za cłtwiie strzał 
Pieca trafia w przeciwną stronę siat­
ki. Zdaje się przez moment jakoby 
ponownie zakwitł okres Dolski- Nie­
stety, n,e trwa to długo.

W 23-ej ni. „Paul!" podaję znów do 
Stoltza. Lewa nasza strona przypa­
truje się biernie manewrom skrzydto- 
wego. który ma czas ustawić pitkę • 
oddać strzał w róg — nie do obrony. 
Duńczycy prowadza 2:1

Natychmiastowy kontratak nolsk'

<am idą tuz obok słupka, akcje sit 
zmieniają jednak w sumie przeważaj» 
Duńczycy.

W 40-ej m. przetywamy przykry 
moment, gdy zbyt krótka główka Ga­
łeckiego przynosi piłkę pod nogi Jór- 
gensena. Na szczęście Albański ratuje.

W ostatniej minucie nam nadarzała 
się doskonała sposobność wyrównania. 
Cały atak raz jeszcze sunie do akcji. 
W rezultacie wytwarza się rod bram­
ką duńską zamieszanie i róg. God ma 

; okazje zmienić wynik niestety, ostat- 
j ni jego strzał idzie ponad poprzeczkę.

N. Stissermarm.

spowodu dvszczu zakoń- 

spotkanie Wilno—Poznań; 

dopisała wreszcie pogoda

Poznań
Jubileuszowy mecz

POZNAŃ, 4.10. — Teł. wt. — Niemcy śród 

kowe — Poznań la (1:1). Bramki strzelili 
dla Niemców Riechert z karnego, dla Poaaa- i 
nia Nawrat z wolnego. Sędzia p. Trygalsel. 1 

Publiczności około 1.800 osób.
Poznański związek pitki nożnej nic ma ja- 1 

koś szczęścia do pogody, która po raz trzeci 

spłatała mu figla. Z powodu ulewy nie odbyt ; 
się już w Poznaniu mecz łódź—Poznań, ml- I 
mo, że na miejsce przybyła reprezentacja ] 

łódzka. Deficytem 

czyło się równieź 

po raz trzeci ntc 

w niedzielę.
Na zawodach jubileuszowych z okazji 15 

lecla okręgu, gościem reprezentacji Poznania 
byta drużyna Niemiec środkowych (GAU III ' 

— Mittc), jtrzeciwnlk dość renomowany, j 

Wskutek fatalnej pogody zebrało się na bo­

isku Warty tylko 1.800 osób, a ucierpiały na 
pogodzie też zawody; a szkoda, bo gra, jaka ' 

pokazały obie drużyny, niewątpliwie na su­

chym boisku wypadtaby jeszcze lepiej.

Drużyna gości zaprezentowała się dodat­

nio. Niemcy dobrze opanowali technikę, byli 
szybcy i wykazali niezłą kondycję fizyczna; 

poza tym potrafią grę swoja dostosować do 

hrarunków terenowych, szczególnie w drugiej 

części spotkania. Brak Im było tytko wykon 

czcnla w akcjach podbramkowych.
Dobrze spisała się również reprezentacja 

Poznania, oparta na szkielecie Warty I za­

silona trzema graczami Legli i HCP. Wy- .

stapiał ona bez Scherfkego, zamiast którego Zebranie zagaił prezes 

napad prowadzi! Gendcra. Oospodarze, do dlitz. 

chwili, kiedy teren na to pozwalał, byli na- p. Hajncy I żplcw chóru oraz prze 
ogól drużyna lepsza, szczególnie do przer- delegatów i wreszcie referat Jubilettszcny li-

wy I w tym czasie mieli też więcej z gry. ce-preezsa, p. Patoki, wypełniły resztę pro- 

| Ze nic potrafili zapewnić sobie zwycięstwa, gramu akademii.

byto to wynikiem tylko nieudolnej gry pod 

bramka, gdzie wykazali te same braki, co 

przeciwnik.

świadczy o tem również to, że obie bram­

ki pumy nie bczęroSrecśniu z akcji ntnku, tccr 

z rzutów podyktowanych przez sędziego. Po­

ra tym u Niemców doskonale broni! bram­

karz, kióremu goście zawdzięczają utrzyma­

nie wyniku remisowego.

Z obu części gry na wyróżnienie zasługu­

je pierwsza połowa, która stała na dość wy­

sokim poziomie. Ora bowiem była szyb­

ka I obfitowała w dużo ładnych, obustron-

Niemcy Śr. 1:1
— dobry poziom
Atak Poznania prowadzony by! chwilami 

bardzo mądrze przez młodego Gendcrę i czę­

sto zagrażał bramce gości, nic dopisywał jed 

nak strzałowe. Gospodarze mieli naogót prze 

wagę, a mimo to już w 8 minucie Niemcy 

uzyskali prowadzenie z karnego, który wyko­

rzystał obrońca Rlectef.
Wyrównanie dla Poznania padto dopiero 

na pół minuty przed gwizdkiem pierwszej po 

Iowy, z wolnego; uzyskał jc Nawrat.

Po zmianie stron deszcz rozpada! się na 
dobre, wskutek czego boisko jeszcze bardziej 

rozmokło. Teraz już lepiej czuli się na nim 

Niemcy, którzy też częściej podciągał nie­

bezpiecznie pod bramkę gospodarzy. Wysił­

ki ich nie nie przyniosły upragnionego zwy­
cięstwa. W drugiej części gry reprezentacja 

Poznania grała z Oticrzyńskim w obronie, 

gdyż Danielak spowodu kontuzji rnusiał opu­

ścić boisko.

Drużyny

dach:

Poznań: 

rzyński,
Schwarz, Kryekicwlcz, Gendcra, Nawrat, Sto­

rni ak.
Niemcy: Schacher, Riechert, Miillcr; Wer­

ner, Boettcher, Schmcisscr, Paul Reiman, 

Staudlnger. Meyer i Jacob«.
Zawody powyższe odbyły się w ramach ju­

bileuszu 15-lccia Istnienia związku. Przed 

południem odbyła się w sali Adrii akademia. 

Uroczystości same nie należały do udanych, 

okręgu adw. Sey- 

Deklamacje artysty teatru poW.go 

.nie

wystąpiły w naetfpujących sida-

Fontowicz; Twórz, Dusik; Ofie- 

Danielak, Jakubowski, Bilewlcz,

rek I. Publiczności 3.000. Sędzia p. Ar- 
czyński.

Węgry: Regi: Deli. Kocsis; Pazuian- 
dy, Lengyel. Palinkas; Tritz. Toth, 
Keszey, (Szembredy). Regner, Pfandler.

■Kraków: Włodek: Lasota, Pająk: Ziż- 
ka, Wilczkiewicz, Lesiak; Korbas, Zarę­
ba • Pazurek I, Pamuła, Riesner«

Występ amatorskiej reprezentacji Wę­
gier przypadl na kiepski okres. Przejmu­
jący chłód, Jesienny wiatr, padający z 
przerwami deszczyk, nie ułatwiały popi­
sów techniki piłkarskiej. Na domiar złe­
go boisko było oślizgłe, upstrzone w o 
kolicy bramek błotnistym; bajorkami.

TRUDNO GRAĆ NA BŁOCIE
Rzecz prosta, że nie pozostało to bez 

wpływu na przebóg i poziom spotkania, 
zmuszając obie strony do wydania z sie­
bie maksimum dla walki nie tylko z prze 
c wnikiem. ale i w pierwszym rzędzie z 
trudnymi warunkami terenowymi i atmo­
sferycznymi.

To maksimum możliwości było różne 
po obu stronach. Więcej wydobyli z sie­
bie amatorzy węgierscy; mniejsza wyraź

było 
punk- 

sie

Gemza 
strzela bramki 

Opolczykom
KATOWICE. 4.10—Td. wŁ — Górny 

Śląsk — Śląsk Opolski 3:2 (1:2). Bramki 
dla Polaków strzeill Giemza — 2 1 Cebu­
la. Dla Niemców Schatton 1 KokotL Sę­
dzia Insp. Laband, widzów niespełna ?• 
tysiące.

Górny Śląsk: Mrugała: Seifert, Stolar­
czyk, Waluś, Badura, Piec II, Kessner. 
Wostal, Piątek, Cebula, Michalski.

Śląsk Opolski: Kurpanek; Koppa, Ku 
buś; Wydra, Schatton. Nowak; Wilczek. 
Kokott, Malik, Schamscha, Cyratmek.

Zawody obu Śląsków, cieszące się zwy 
kle kolosalnym zainteresowaniem, ścią­
gnęły dziś na mały stadion Policyjnego 
KS w Katowica.lt niespełna 2 tysiące 
osób. Stało się to wskutek spóźnione; re 
klamy, osłabionych składów obu repre- 
zentacyj, no i brzydkiej pogody.

Mecz nie stal na spodziewanym pozio­
mie, przy czym pierwsza potowa była 
nudna Bramki w tej fazie zdobyli Cebu­
la. dzięki fatalnemu kiksowi niezawod­
nego zwykle Kurpanka, który był dziś 
specjalnie niedysponowany. Wyrównanie 
pedło w niespełna minutę po tym w o- 
gólnym zamieszaniu podbramkowym. 
Wszędobylski Schatton znalazł sobie dro 
gę do bramki spośród kłębowiska ciał.

W 28 min. Mrugała kiksuje po 
Cyrannka, a Kokott wykorzystuje 
tnent.

Po zmianie stron idzie Giemza 
zycję prawego łącznika, opuszcza

strzale 
ten tno

na PO- 
______________ zaś pa 

le beznadziejny Michalski. Autorem obu 
goli jest teraz Gientza, który w 22 mitr. 
v ykorzystał nieporozumienie pomiędzy 
Kubusiem I Kttrpankiem. a w 39 głową z 
podania Cebuli ustalił wynik dnia.

Technicznie lepszym zespołem byli 
nlemcy. którzy wykazali wcale dobre o- 
panowanie piłki. Polacy grali szczęśliwiej 
i byli przede wszystkim dobrze usposobię 
ni strzahwo. U gości na pierwszy plan 
wybił s:e rezerwowy, Schafton, u gospo­
darzy Badura.

Sędzia, p. Laband. zbyt drobiazgowy.

W 
ant 
ów. HBH
wyraźnie. Trzech węgierskich pomoc­
ników stanowiło elastyczną i wysoce 
ruchliwą linię, która szybko i bez prze­
szkód przesuwała się z jednego krańca 
pola na drugi. W doskonały sposób roz­
wiązali oni problem odbierania piłki w 
pobliżu własnej bramki i ptzetioszenia 
jej jak najszybciej na po'e przeciwne, 
gdzie czekał już własny atak.

Jeśli mamy w tej linii kogo wyróżnić 
to chyba Pazmandy‘ego.

Na drugim miejscu postawić należy a- 
tak skrzydłowi, jak zwykle madziarzy. 
byli błyskotliwi i szybcy. Łącznicy nie 
zmanierowani systemem „W" hołdowali 
oiensywie i sunęli ciągle do przodu. Pro­
wadził atak, kto inny przed pauzą, inny 
po przerwie; w obu wypadkach bez za­
rzutu. •

Jedyna wada ataku — to brak decyzji 
I strzałowej w odpowiednich momentach.
Gdyby nie to. wyższość Węgrów wyra­
ziłaby się dobitniej pod względem cyfro­
wym.

Wreszcie trio defensywne. Bramkarz 
Regi był to jedyny gracz teamu węgier- 

! skiego, z którym walczyliśmy na Olimpia 
1 dzie. Podczas całego spotkania nie popeł­
nił błędu. Obrońcy za ostrzy, a chwilami, 
zwłaszcza lewy, zbyt agresywni.

ZMIENNY KRAKÓW
Przystępując z kolei do oceny teamu 

Krakowa podkreślić należy, że oblicze 
jego było dość zmienne. Wpłynęły na to 
w znacznym stopniu kontuzje, które zmu­
siły Lasotę i Lesiaka do ustąpienia z 
po‘a. Poza tym były i zmiany spowo­
dowane względami natury taktycznej; do­
tyczyły cne ataku, pięty Achillesowe; 
Krakowa.

Ofensywa krakowska zaczęła pod zlą 
datą. Niedyspozycje kilku graczy spowo- 

, dowaly w ostatniej chwili konieczność 
zmian, wpływających niekorzystnie na 
całość. Dotyczy to w pierwszym rzędzie 
wstawienia Pamuły, który dowiódł, już 
nie wiadomo po raz który, że nie posia­
da kwalifikacyj reprezentacyjnych.

W sumie biorąc, całość reprezentacji 
nie mogła zadowolić, a do jaśniejszych 
punktów należeli tylko Korbas i Pazu­
rek I.

Nie obeszło się i bez wypadku. Kontu­
zja Les!aka wprowadziła na boisko Grin- 
berga. Środkowy pomocnik Cracovil nic 
mógł „znaleźć się" na bocznej pozycji, 
a że b‘olnlsty teren wyczerpał dość szyb 
ko Wilczkiewicza, więc w sumie najlep­
szy był Ziżka, który Jedyny w tej linii 
wytrwał na posterunku do końca.

OBRONA BEZ BLEDU
Bez niedociągnięć wyoadla trójka de­

fensywy. Zarówno obrońcy, jak 1 Wło­
dek w bramce wywiązali się ze swego 
zadania zadawalająco.

Spotkanie rozpoczęto się kilkoma go- 
rocymi momentami nod bramka krakow­
ska. W 10 minucie Węgrzy omai nie pro­
wadzili. na szcześrie błoto zatrzymało 
oilke. Atak’ krakowski, óo raz częściej 
nr7er)rnt”^dzэ'’<,. rwa się jednak za po- 
i«wn br>i«ka „i» rnnże nawiązać
kontaktu z Pnmut». Woźniak ”Ie umie 
współpracować z Korbisem. Nic wiec 
dziwnego, że publika co rag głośnię! da-

chwilę Riesner, za którego gra Skóra.
Wreszcie atak krakowski krystalizuj 

się w składzie Riesner. Zaremba. Kor­
bas, Pazurek, Skóra. Ora do przerwy to­
czy się z lekką przewagą Węgrów, któ­
rzy, zwłaszcza pod względem technicz­
nym. przewyższają gospodarzy.

Po pauzie widzimy u gospodarzy da|- 
sze zmiany. Zamiast „ubitego“ przeJ 
przerwą Lasoty, występuje młodszy Pa­
zurek, zamiast Zaremby — Malczyk. Po­
mimo to umiejętności Krakowa nie po­
prawiają się bynajmniej i już w drugiej 
minucie prawy łącznik węgierski, jadąc 
spokojnie od połowy boiska, mija wszys: 
kich graczy i wjeżdża z piłka do siatki.

Nadchodzi 13 minut ataków węgier­
skich, którym Kraków słabo sie przeciw­
stawia.

(grają ostro, chwiiami nawet zbyt ostrj, 
to też wolne sypią się Jak z rękawa. Nie

> zmieniają one jednak rezultatu i dopiero 
28 min. przynosi w czasie zamieszania 
podbramkowego sukces Pazurka.

Ostatnie minuty upływają wśród zmień 
nej gry, w czasie której zupełnie niespo­
dziewanie Szembredy, grający’ po pauz e 
na środku, uzyskuje prowadzenie i zwy­
cięstwo.

Sędzia, p. Arczyński. miał trudne za­
danie. Publika krakowska gorąco demon­
strowała przeciw jego rozstrzygnięciom 
w pierwszej połow’e. gdyż traktował c*i 
zbvt liberalnie niektóre pociągnięcia Wę­
grów. Pod kctiiec nie odgwizdat również 
wolnego na polu karnym węgierskim.

: Na ogól Jednak, wobec trudnego zadania. I
'przyjąć należy że wypadli zadowalająco. I nych '“««"’"’"l' 1 "krii. «»«egńktie w poi».

I

Warta 
w Pabianicach

JUBILEUSZ PIC.
ŁÓDŹ, 4.10. — Tel. wl. — Palu.nce 

przeżywały dziś podniosłą uroczysto' :ttbl- I 
leuszową 30-lecia istnienia jednego z nuj- 
czynnlejszych klubów okręgu łódzkiego. Pa- i 
biantcklcgo Tow. Cyklistów. Niestety, uro- ; 
czystość została zepsuta przez nlcsprzylaia- 
ce warunki atmosferyczne, na czym ucierpia­
ła w pierwszym rzędzie część »porto« a

Jubilaci odnieśli dzS wielki sukces, pobili 
bowiem poznańską Wnrte w stosunku 5:3 
(3:3). Warta grata w składzie: Konieczny; 
Kubalczyk. Pawlak; Dębiński. Kazimlcrszek, 
Lis; Bilski, Nowicki, Lis 11, Przybylski. 
Szrajer.

W pierwszej minucie Warta zdobyta bram 
kę przez Nowickiego, szybko jednak Jubilaci, ; 
którzy grali z kolosalnym Impetem, nie tyl­
ko wyrównali przez KosSowsikcgo. nie ob­
jęli prowadzenie 3:1, zdobywając dalsze 
dwie bramki przez Kubickiego.

Od tej chwili Warta energicznie atakuje, 
górując nad przeciwnikiem techniką, I pod 
koniec pierwszej potowy udaje jej się wy­
równać przez Przybylskiego i Lisa.

Po przerwie Kostowski zdobywa czwarty 
punkt dla pablanlczan; Warta atakuje bez 
przerwy, nie mole Jednak pokonać tenome- 
nalnle grającego bramkarza PTC Kosa. W 
ostatniej chwili prawy łącznik PTC ustala 
wynik na 5:3.

Sędziował doskonale p. Rettlg.
KUTNO, 4.10. — Tel. wl. — Drugi gar­

nitur piłkarski Warszawy rozegrał w Kutnie 
mecz z reprezentacją tego miasta. Zawody 
toczyły się podczas fatalnych warunków at­
mosferycznych, Warszawa przeważała przez 
cały czas I wynik 3:0 (1:0) nic odzwierciedla 
dokładnie stosunku sil. Najlepszą częśc'ą dra 
żyny stołecznej byta pomoc: bramki zdobyli: 
Wiśr.icweki, Nytz I Tomasiewicz 11.

Sędziował p. Snchnowski słabo.

Taik cłicemy zawsze
Warszawa deklasuje Gdańsk 3:0

terana Bulanowa. który Jednak parokrot­
nie „osobiście1* zlikwidował niemiłe wy­
pady Niemców. Rudnicki — bez zarzutu, 

i Jako całość — była to chybi najlep­
sza z drużyn Warszawy, jakie widzie­
liśmy w latach ostatni.'h.

Niemcy grali znanym nam systemem 
wzmocnionej obrony, zresztą racjonal­
nym o tyle w danvm wypadku, że prze­
ciwnik był od nich dużo iepszy. W ze­
spole Gdańska trudno kogoś wyróżnić — 
poza bramkarzem Stenhensem, Nawet re 
tiomowany Maties na śr. pomocy nie zh- 
imn^iowal nam niczem — poza ocięża­
łością.

Mecz odbywał sie oodizas deszczu, 
[który nod kon:ec wzmógł sie bardzo. Był 
| to czynnik, pokreślającv teclmiczne' wy- 
I szko'enie warszawian. Natonfast czyr»i’- 
k’»m dziafalacs-m na szkodę gry __ 

i niestety sedz’a. p. Fa«s. Jego interpreto- 
| wanie przepisów zdumiewało czasem 
i naiwnością...

Bram'<i nadły 
ffc-nościach.

P:crwsza słrgeW WypljewsW, wysta­
wiony nrzez Smoczka w 17-ei m. Bie­
gnąc skośnie, uprzedził on wvbl»g bram­
karza i p-»e-z"ci’ mu piłkę lekko nad 
głowa —- do siatki.

Druga bramka — to wspólne dzieło Ce

i 
I 
I

J ............... .........— -------
wczoraj zaspokoić swe wiecznie drażnio 
ne ambicje. Jak można było — patrząc 
na śk.ad reprezentacji słodcy — przewi­
dzieć, zagrała ona na poziomie, który 
tadzibyśmy oglądać częściej. Nie wpa­
dając w przesadny zachwyt stwierdzić 
chcemy ogólnie, że „sztuka gry" zade­
monstrowana nam wczoraj na meczu z 
Gdańskiem była wcale wysokiej marki.

Były ładne i obmyślane kombinacje, 
płaskie podania, udane przeboje, gra gło­
wą, a przede wszystkim — „z głową'. 
Zasmakowali w tern warszawianie do te­
go stopnia, że druga połowa meczu przy­
niosła już przejaskrawione tendencje do 
driblingu, przy zupełnym zaniechaniu 
strzałów. Umożliwiło to Niemcom częst­
sze wizyt na polu Warszawy, po zlikwi­
dowaniu takich solowych popisów go­
spodarzy. Ale mimo wszystko, optycz­
nie dostarczono nam widowiska ciekawe­
go. chwilami b. emocjonującego.

Zasługa to w pierwszym rzędzie Str.ocz 
ka i Knioły w ataku, którzy — przed 
przerwą — spacerowali wprost dowolnie 

i z piłka po śliskim boisku, wśród cięż- 
ki-h Niemców. Wogóle techniczna wyż­
szość Warszawy widoczna była na każ­
dym kroku, a goście ratowali się jedynie 
zajadłą, ambitną walką o każdą piłkę.

Najładniejsze pociągnięcia szły u nas 
lewą stroną, gdzie Pirych bezustanna 
przebijał się, centrując i podając nieźle. 
Gorzej, a nawet źle zuoelnle strzelał, i 
on to właśnie zmarnował parę pewnych 
okazy].

W pomocy naileplel grał Przeżdzieckt: 
Pierwszy u’ ofensywie i zawsze gotów 
do ‘-ofania sie w tvł. Podania jego były 
o klasę celniejsze, niż Cebulska, który u- 
podobal sob:e odsvfan!e nieknie zdoby­
tych piłek do... przeciwników.

W obron’e Joksz pewnielszy był I, tak 
się to mówi, świeższy w akcjach od we-

Warszawa piłkarska mogła wreszcie

w następujących oko-

bulaka i Pirycha (centra), zakończone 
wspaniałą główka Smoczka, w pełnym 
biegu (34-ta m.).

Po przerwie, w 28-ej m., strzela Knio- 
la trzeci punkt. Pitka posłana nagie z 25 
tn odbija sie o słupek, a po tym — o 
żącego na ziemi bramkarza.

Dobrze się stało, że Warszawa 
wykorzystała rzutu kaniego, który 
sluszn'e jej przyznał sędzia — przed prze 
rwą. Jeżeli był wtedy powód, to rnusiał 
być i po przerwie, na korzyść Gdańska.

Ale co miało znaczyć anemiczne kop­
nięcie piłki przez Wypiewskiego i dla­
czego egzekutorem nie był „facho­
wiec“?.-

Według sytuacy] podbramkowych gdaO 
szczanom należał sie jeden punkt „hono­
rowy". Trudno jednak nie stwierdzić, że 
Warszawa mogła wygrać mecz w dwu­
krotnie wyższym stosunku.

Warszawa — Rudnicki. Joksz, Buta­
nów. Soch-n. Cebulak. Przeź4z:ecki. Wy- 
ni’ew'kl, Kniola, Smoczek, Łysakowski, 
Pirvch.

Gdańsk — Stefan. Janz. Knorr, Rich­
ter (no orzerwie Pieter). Ma’htes. Rl- 
tschek, Stolz*"’'*-!'. Bartel, Mande’kau. 
R«h*'ovskv, Goetre.

Po meczu W.OZ.P.N. "odejmował go­
ści bankietem w hotel:’ Polenia.

le-

nic 
nie

(M.S.)

Po meczu Warszawa — Gdańsk w hotelu 
Polonia odbył się bankiet. Tam mieliśmy o- 
kazle pomówić ze zwycięzcami i pokona­
nymi.

Prezes WOZPN p. pik. Rudolf mówi: „Choć 
pogoda nam nie dopisała I spotkanie przy­
niosło nam deficyt finansowy, to wygrana z 
Gdańskiem wszystko nam wynagrodziła.

Gdańsk okazał się za słabym przeciwni­
kiem dla dobrze zmontowanej drużyny. W 
sierpniu roku przyszłego wybieramy sfę na 
rewanż do Gdańska. Wszystko zrobię, aby 
pojechała najsilniejszą reprezentacja 1 tam 
też wygrała.

Prezes piłkarzy gdańskich p. Schnaaze 
twierdzi:

— Nie zatamuję rąk. Warszawa wygrała 
zupełnie zasłużenie. W drugiej potowi« na- 

I sza jedenastka zagrała lepiej, ale wobec do­
skonałej gry Warszawy nic wskórać nie mo- 

. «!»• 
| ByHśmy osłabieni brakiem świetnego środ­

kowego napastnika Hókendorfa. Został on 
ny roczków’są ledliak takie. łak*poda kontuzjowany w BzezecWe I od 4 miesięcy 
>, ,fJm;n:«fr,„t- i 'Cz-T «' szpitalu.

i o f V • • A Polacy górowali n-ybMnic rad nami. Nasza
I P. .1» K., LodZ* W grudnia SKonCZy drużyna na tak Ńllskim teren’c nic czuła się 

29 lat dobrze. Z w!zvty i przyjęcia zgotowpnrge

Odnowi Redaktli
P. FI. Kryg.. Toruń. Dziękujemy za 

propozycję, ale załatwi to nasz kores­
pondent.

Symnatvk . Polonii“. Pruszków. Ce-

Opinie po шести
nam w Warszawie jestem bardzo zadowolo­
ny.

Delegat senatu gdańskiego p, Bartohff w 
ten sposób ocenia »potkanie warszawrko- 
gdańskle:

— Nie Jestem wielkim znawca płłkl notne.J, 
ato Warszawa doprawdy tak zagrała, że war 
ta była oklasków.

Jako szef sportowy przy Senacie Gdańskim 
starać sie będę, aby stosunki sportowe nic 
ograniczać do pllkarstwa, ale rozszerzyć je 
przede wszystkim na boks. Wydałem Jnź po­
lecenie naszemu związkowi, aby zapropono­
wał Warszawie kontynuowanie spotkań bok­
serskich o puchar ofiarowany prerz naszego 
prezydenta senatu Grelsera.

Kap tan drużyny Gdańska Bartel mówł:
— Gratem we wszystkich spotkaniach z 

Warszawa. Tym razem Warszawa najładniej 
zagrała, (sL).

GRY O PUCHAR POLSKI zakończone bę­
dą Jeszcze w roku bieżącym. Powtórka: Sta­
nisławów — Liga odbędzie się 8 1’s'opada. 
półfnały 15. XI. (Kraków — Poznań i Po- 

l morze — zwycięzca ..powtórki“), a finał — 
Jóh 2? go !l«topnda.

Liga Lwowska
LWÓW, 4.10. — Teł. wt. — W tnlsfrro- 

stwach ligi okręgowej mecze dzisiejsze mi»- 
i ty przebieg niezwykle ciekawy, nic przyno­

sząc naogól żadnych niespodzianek.
Czarni — Legia 2:0 (1:0). Zasłużone zwy­

cięstwo Czarnych, dla których bramki zdo­
byli źttrkowsld i Kalnar.

Ukraina — .Pogoń 1-b 4:3 (2:3). Ora obu­
stronnie byta bardzo ostra. Bramki zdobyli 
dla Ukrainy Nagcckl, Skoczcń oraz PetryW 
I Worodycz z rzutów karnych. Pogoń tci n- 
zysltala dwie bramki z karnych przez Matya- 
sa I Khiza. Triccią zdobił Zróbck.

Ognisko — Sokół 3:2 (2:1). Ognisko pre­
zentowało się lepiej pod względem technicz­
nym. Bramki dla drużyny Jarosławskiej zdo­
byli: Michalik. Tyctnrskl I Dydko, dla Soko­
la obie Slstrowlcz. który poza tym nie wy- 
korzostat rzutu karnego.

RKS — Polonia 2:2 (0:2). Obie bram# 
dla drużyny robotniczej zdobył PalamarczMt, 
dla Polonii Łncz I samobójcza.

W Przemyślu Czuwaj — Korona 4:0 (3:0). 
Harcerze przez czly czas bardzo slln e prze­
ważali, zdobywając bramki przez Krysko- 
wa 2. Dmytręszyna I Dobrowolskiego.

W Rzeszowc Resov!a — łiasmones 2:2 
(1:1>. Bramki dla Rcsoril zdobyli Wróbel i 
Kalomba, dla Haamonei Leder I Plnes.

TORUŃ, 4.10. W meczp o mistrzostwo pił­
karskie Pomorza PPW Grudziądz zremisował 
z Toruńskim K. S. 1:1.

BYDGOSZCZ, 4.10. W Bydgoszczy Polonia 
wygrała z Ooptanią 5:1 (3:1).

WILNO, 4.10. W meczu towarzyskim Śmi­
gły pokona! Eloktrlt 10:1.

ŁUCK. 4.10. W meczu o mistrzostwo wo­
łyńskiej ligi okręgowej. Strzelec z Janowej 
Doliny wygrał z WKS Strzelec z Lucka 7:0 
(3:0).

KATOWICE. 4 10. — Tel. wt. — Na Sia.si:« 
' odbyty się dziś tylko dwa spotkania o mi­

strzostwo l‘g! śląsklel. W Knurowie Co-cor- 
dln pokor-ta dotychez-so-z-go l-zdera Czar­
nych z Chropaczowa 2:1 fl:0). obejmują* 
prowadzenie w tabeli, a w żywcu Koszara»’ 
zwyciężyłr. debiutujących policjantów z Ka­
towic 4:1 (3:0).

Katowica.lt
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Polski * •®C*VW I wniosły do gry dużo ostrości, która z ido pierwszego dnia mistrzostw zagrał 
Plomiaku, przydzielone w ostatniej nie czasem przeistaczała się w brutalność.' znacznie lepiej; chorzowianie wystąpi- 
mal chwili okręgowi śląskiemu, rozpo- Arbiter p. Mrozowski z Krakowa miał li i w tym meczu z rezerwowymi „a „b „„.u,, m------ -------------------—, Kpw _ AZS (W wa) 6;2 (3sl)

Mistrz stolicy sprawił milą niespo- 
‘ dziankę; jest to zespół zupełnie wy­
równany, bez żadnych słabych punk­
tów, jednak o małych umiejętnościach 
strzałowych, jak zresztą wszystkie 
drużyny z poza Śląska. Zwycięstwo 
KPW różnicą czterech bramek było 
znów zasługą... Hoitnana!

LKS — GARBARNIA 7:2 (3:3.
•Garbarnia tylko do przerwy była 

równym przeciwnikiem. Zdaje się, że 
ciężki mecz z Chorzowem przyczynił 
się do jej porażki. Porażka Garbarni 
była drugą sensacją mistrzostw (pierw 
szą — wynik remisowy KPW — Po-

częly się ub. piątku w Katowicach. Na naprawdę trudne zadanie. KPW wy- \ 
starcie stanęło 7 drużyn, które podzie- stąpiło z pięcioma olimpijczykami; w 

j . tym czterech koszykarzy i jeden lek-
ikoatleta (Hofman). Technicznie dobrzy 
w polu — zawodzili zupełnie pod 

; bramką. Hyper-kombinacje, staczane 
przed kołem bramkowem, są może do­
bre w koszykówce, ale zawodzą w pił­
ce ręcznej. Najlepszy w zespole byl 
Patrzykont. Od porażki uchronił Po­
znaniaków bramkarz Hofman, który 
odebrał co najmniej 4 razy tyle strza­
łów co jego vis a vu — Kurek 

Pogoń w polu mniej zgrana, strzalo- 
wo jednak o klasę lepsza od „koleja­
rzy“. Na 
wybił się leworęki Piechula. 
prowadziła 3:1, Poznańczycy wyrów-' ÂZS (LWÓW)—GARBARNIA 3:2 (2:0) 
nali dopiero 
grać szerzej.

CHORZÓW — AZS (LWÓW) 12:2

iono na dwie grupy, a mianowicie: 
I grupa: Pogoń, K. P. W. i A. Z. S.— 

Warszawa.
III grupa: Chorzów, ŁKS. Garbarnia 

i AiZS (Lwów). W grupach gra! każdy 
z 'każdym, a mistrzowie grup rozegrali 
fmat o tytuł.

Rozgrywki rozpoczęty się na dwu 
boiskach, o jednej i tej samej godzinie. 

ŁKS — AZS (LWÓW) 8:2 (5:1).
Łodzianie okazali się zespołem 

technicznie wcale wysoko zaawansowa 
nym. Na czoło wybija się Grunert, 
Lwowianie prymitywni.
CHORZÓW — GARBARNIA 9:2 (7:1) 

Siła „Azotowców“ ieży w ataku, 
który byl jedynym w turnieju, stosują­
cym system prawdziwego niemieckie­
go „Handballu", polegający na prowa­
dzeniu akcyj całą szerokością boiska. 
Najlepsi w „Chorzowie" bracia Stel­
machowie, Krypczyk, oraz Pośpiech; 
w Garbarni znany bramkarz ligowy 
Włodek.

KPW — POGOŃ 3:3 (1:2).
Siły naogót wyrównane.

pierwszy plan u mistrzów
Pogoń ! goń).

wtedy kiedy rozpoczęli

(2:1)
Przed pauzą lwowianie zagrali nie­

spodziewanie dobrze; bramkarz Janas 
bronił chwilami strzały zdawało się 

i nieuchronne. Po zmianie Chorzów opą- 
I now-al zupełnie teren, stale goszcząc na 

Zespoły połowie przeciwnika. AZS w stosunku

Chorzów degraduje Pogoń
Mlstrzostwa w szczypiomiaku

sobą. Zaszczytny tytuł mistrza przypadt w 

udziale fabrycznemu zespołowi Chorzowa. 
Fakt zdobycia tytutu przez Chorzów III sta­

nowi sensację tylko dla niewtajemniczonych. 

Interesujący się pitką ręczną na Śląsku wie­

dzieli, że degradacja Pogoni nastąpi, a pewni 

tego byli wszyscy po remisowym spotkaniu 

Pogoni z poznańskim KPW. Chorzów posta­

mi się jednak o sensacje I dla stałych kibi­

ców deklasując mistrzowską Pogoń w decy­

dującym meczu.

CHORZÓW — POGOŃ 3:0 (2:0)

Bramki dla zwycięzców padly ze strzału 

Stalmacha I — 2 1 Krypczyka. Mecz, który 

* rezultacie przyniósł chorzowlanom za­
szczytny tytuł mistrza Polski, byt godnym te I 

go ukoronowaniem. Goście zagrali doskona­

le, wszystkie formacje wyśmienite, zazębia­

ły się nader sprawnie.

Chorzów rozwiązał taktycznie zawody do- ' 
brze, nie czekając na to, co powie wielka j 

osławiona Pogoń, odrazu przeszedł do ge­

neralnej ofenzywy. Najlepszą formację sta- ' 

powił lotny i bramkostrzelny kwintet napa- , 

du, a zwłaszcza jego lewa strona z braćmi 
Stalmachami. Pozostałe formacje, choć nic 

wybijały się tak efektowną grą Jak napad, 

to jednak spełniły swe zadanie w 100 proc.

Pogoń zawiodła: atak jej jest stanowczo 

przereklamowany, strzelał za mato, gubił się 

w hiperkombinacjach I wykazywał brak zgra­

nia, co zresztą cechowało cały zespół kato- 

wiczan. Na pierwszy plan u poganiaczy wy­

bijała się para doskonałych beków Groltk— 

Kazek, a zwłaszcza sławny z ostatniej afery 

Ruchu, bramkarz Kurek, który dokonywał 

poprostu cudów, likwidując z niebywałą bra­

wurą i wielkim szczęściem beznadziejne, zda i 

watoby się, sytuacje.

Mecz, choć został przeprowadzony w anor­
malnych warunkach, bo podczas deszczu, na j 

grząskim terenie, obfitował w niebywale emo i 
cjooujące momenty. Pogoń wniosła do za- i 

wodów dużo ostrości, która z czasem prze- I 

łatać z a ta się w brutalność. Sędzia tego flna- j 
łowego meczu, p. Grzyb z Katowic, nie wy- I

mamy za

I

trzymał spotkania nerwowo I w rezultacie 

wypad! — katastrofalnie.

KPW — ŁKS 6:4 (J:l)

Kolejarze wygrali spotkanie zasłużenie, saj 

mując trzecie miejsce w klasyfikacji ogólnej, 

choć umiejętnościami absolutnie nie prze­

wyższali łodzian. ŁKS był wybitnie zmęczo­

ny. przedwcześnie opadt na sitach, a o wy­

granej poznaniaków zadecydowała 

kondycja I 

okazał się 

strzelec ze 

na którego 

związkowy. U zwycięzców wybijali się Hof­

man II, 

mura.

AZS

poznaniaków zadecydowała ich 

szybkość. Najlepszym na boisku 

wszechstronny Gruncr, najlepszy 

wszystkich graczy z poza śląska, 

uwagę zwrócić powinien kapitan

Kasprzak, Patrzykont I bokser Szy-

(LWÓW — AZS (WARSZAWA) 

4:3 (3:2)
tego meczu, stanowi trzecią skolet 

mistrzostw. Warszawiacy, 100 proc 

tego spotkania, zawiedli całkowi-

W sumie zwyclę- 
zaupetnle zasłu-

mistrzostwa stały

Wynik 

sensację 

faworyci 

cie, przypominając chwilami tylko dobrą for

mę z poprzednich meczów, 

stwo przypadlo lwowianom 

żenie.
Ogólnie biorąc, chociaż

pod znakiem deszczu i zakończyły się Has- 

skiem finansowym, to niemniej jednak doro­

bek sportowy powinien nas zadowoHĆ. Po­

ziom wszystkich niemal drużyn podniósł się 

dosyć znacznie, a forma Chorzowa napaja 

nas optymizmem na przyszłość.

Mistrzostwa wykazały zarazem, że mamy 

też dużo młodych talentów. Wykazały tak­

że, że większość graczy, których dotychczas 

widzieliśmy w reprezentacjach, nie miała 

właściwie do tego specjalnych kwalifikacji. 

Za wielką szkodę uważać należy, że kapitan 

sportowy obecny byt tylko na meczu finało­

wym.

I

I

H. R.

Kielce
NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 

KIEL. O. Z. P. N-u.
Nadzwyczajne walne zgromadzenie Kielec­

kiego O. Z. P. N. w celu dokonania wyboru 
nowych władz, wyznaczone zostało na 11. 
b. m. w Częstochowie.

Jak wiadomo Kici. O. Z. P. N-em rządzi
obecnie komisaryczna komisja, po rozwią- , 
zaniu przez P. Z. P. N. Zarządu, którego 
członkowie rekrutowali się tylko z Zagłębia. 

PUCHAR PREZESA P. Z. L. T.
Przy udziale zawodników z Piotrkowa I ! 

Pionek, odbył się w Częstochowie turniej te­
nisowy o puchar ufundowany przez przeby­
wającego stale w Częstochowie prezesa P. 
Z. L. T. gen. Gąsiorowskiego. Puchar zdo­
był Bazylsld zwyciężając w finale Chądzyń­
skiego (Proch — Pionki) w pięciu setach 
«••6, 6:3. 6:4, 4:6, 6:4.

GATKIEW1CZ, były piłkarz Skry i Wiktorii 
ezęstochowsklcj, a ostatnio ligowego Ł. K. 
S-u, zadebiutuje w Brygadzie na meczu o 
wejście do Ligi z Cracovią.

JASTRZĘBSKI, utalentowany pomocnik

higieniczny 
i praktyczny 

w użyciu, 
niekrępujqcy 

swobody 
ruchów

Trzy godziny przerwy od meczu z 
j ŁKS-em było dla „Garbarzy" za mało, 
aby odpocząć. Trzeba jednak przyznać, 
że AZS lwowski skorzystał z mi­
strzostw najwięcej. Porażką Garbarni 
spowodowała, że zajęła ona ostatnie 
miejsce!

POGOŃ — AZS (W-wa) 9:2 (5:2)
Katowiczanie musieli akadem.ków 

pokonać w lepszym stosunku, niż KPW, 
by zakwalifikować się do finału. Pogoń 
dokonała tego, wykazując doskonalą 
formę. Mecz wygrała właściwie pomoc 
katowiczan, gdzie Piechula II był zna­
komity. U warszawian na pochwałę za­
sługuje bramkarz.

CHORZÓW — LKS 10:7 (6:3)
Ślązacy, którzy właściwie już przed 

meczem byli w finale, musieli się jed­
nak bardzo wysilić, by uniknąć nie­
spodzianki. Drużyna ŁKS była teraz 
przeciwnikiem równorzędnym, a prze­
graną jej zawiniła słabo dysponowaną 
obrona.

Tabela rozgrywek przedstawia się 
następująco:

GRUPA I
1) Pogoń 3:1 pkt., 12:5 st. br.
2) KPW 3:1 pkt., 9:5 st. br.
3) ............ ....................-

br.

I

AZS Warszawa 0:4 pkt., 4:15 ct

Do aobycio w wszystkich opteloch. drogeriach 
I sktodocb son.tornych od 40 groszy poczowsir* 

ZEttCO Seo*»o Atcvw« • »«••••<•

1)
2)
3)
4)

GRUPA II
Chorzów 6:0 pkt., 31:11 st. br. 
ŁKS 4:2 pkt., 27:16 st. br.
AZS Lwów 2:4 pkt.. 7:22 st br. 
Garbarnia 0:6 pkt., 8:13 st br.

ZESPÓŁ SZCZYPIORNIAKA K. S. CHORZÓW III 
zdobył tytuł mistrza Polski na turnieju w Katowicach.

Piękny maraton we Lwowie
Gancarz i Przybytek biją rekordy Polski

LWÓW, 4.10. — Tel. wł. — Dwunasty ma­

raton o mistrzostwo Polski zanrenil się zupet- 

nie nieoczekiwanie w przepiękny wyścig, w 

i twardą nieustępliwą wantę, która zrodziła no. 

wy rekord Polski, uzyskany we wspaniałym 

stylu przez dwóch zawodników, oraz pozwolił 

wyłowić nowy talent maratończyka jakim Jest 

młody zawodnie z warszawskiego Orla, Rasz­

ko.

Był to bezwątplenła najwspanialszy maraton 

z rozegranych dotąd w Polsce. Na starcie za­

brakło wprawdzie dwóch najlepszych biegaczy 

Płatki i Marynowskiego. Poza tym byli prawie

we wczesnych godzinach po*

nie na trasie, na którem zdobywa Garncarz | Warszawa) 2:53:24,5, 4) Buczyński (Warszte 

przewagę dochodzącą do 300 m. Na drugim 

miejscu usadawla się Przybytek, a za nim 

znowu o 200 m. Gtuszcz. Trójka ta w tej kolej 

noścl wpada też na metę.

Na 38 km. mmio niezwykle ambitnej watki 

rezygnują z wyścigu dwaj nowicjusze lwow­

scy: Łaba z Legii | Bellaret ze świtu.

Forma zwycięzcy Garncarza, który przerwał 

taśmę z przewagą 800 m. była imponująca, 

ani śladu zmęczenia.

Ostateczna kolejność na mecie: 1) Gan­

carz (Pogoń, Lwów) 2:45:28.2 (nowy rekord 

Polski), 2) Przybytek (Rezerwa Warszawa) 

2:48:35, czas również lepszy od dawnego re­

kordu Polski — 2:51:46, 3) Gtuszcz (PZL,

wianka) 3:02:45, 5) Raszko (KPW Orzeł, War­

szawa) 3:14:33,4, 6) Sodula (Strzelec. Łódź) 

3:34:26, 7) Szarek (PZL, Warszawa) 3:40,5,8, 

8) Brzeziński (Strzelec, Łódź) 3:58:24.

Po biegu rozmawialiśmy z Gancarzem. Za­

wodnik Pogoni jest niezmiernie szczęśliwy, że 

nowy rekord Polski osiągnął w mieście swego 

macierzystego klubu. Gancarz jest pełen naj­

wyższego uznania dla wyboru trasy i organi­

zacji biegu, chwali sobie warunki terenowe i 

atmosferyczne I twierdzi, iż znajduje się o- 

becnie w swej szczytowej formie, żałuje moc­

no, źe przyszła ona tak późno, nic w Berlinie.

Z uzyskanego czasu jest bardzo zadowolo­

ny.

wszyscy, na czele z Gancarzem oraz jubilata­

mi, Buczyńskim, startującym poraź 12-ty 

z rzędu i Brzezińskim »-krotnym uczestnikiem 

polskich maratonów.

Start nastąpił

rannych. Trasa prowadziła z podmiejskiego 

boiska 40 p. p. na szosę Łyczakowską i była 

zdaniem wszystkich zawodników b. dobra.

Zawodnicy ruszyli w silnym tempie mając 

za sobą doskonałego sojusznika w silnym wie- 

jącym w plecy wietrze. Już na pierwszych ki­

lometrach uderza nadzwyczajna forma Rasz­

ki, który na 10 km. w Winnikach ma 400 m. 

przewagi I miasteczko to mija bez śladu zmę­

czenia. W odległości 400 m. biegnie dopiero 

prowadząca się nawzajem dwójka Gtuszcz I 

Gancarz a za nimi znowu w dość przyzwoitej 

odległości Przybytek.

2 kilometry za Winnikami z grupy tej od­

pada Sodula, który zaczyna kuleć. Przed pół­

metkiem w Turowlcach tempo biegu zaczyna 

jeszcze wzrastać, gdyż Raszko, biegnąc ciągle 

z nadzwyczajną lekkością, zdobywa coraz 

większą przewagę a z drugiej strony Gan­

carz z Przybytkiem nie pozwalają mu uciekać.

Półmetek mijają zawodnicy w doskonałych 

czasach w następującej kolejności: 1) Raszko 

1:17:31, 2) Gtuszcz 1:13:34, 3) Gancarz 1:18:33. 

4) Przybytek 1:20, 5) Bellaret 1:25:20.

Na pierwszych kilometrach drogi powrotnej 

rozgrywa się cichy dramat. Prowadzący wyś­

cig Raszko ma silny kurcz żołądka i coraz 

wyraźniej traci sity. Mijają go kolejno Gtuszcz, 

Gancarz następnie po krótkiej przerwie Przy­

bytek, a następnie, w dość sporem oddaleniu, 

weteran Buczyński.
Na 30 km. Gancarz jest już panem sytuacji. ' 

Z pomocą przychodzi mu dość silne wzniesie-

2 saunkty otzewagi
lekkoatletów Pomorza nad Ślązakami

TORUŃ, 4.10. — Teł. wl. — Zawody 15:24,4 w konkursie 1) Szymański (P) 
lekkoatletyczne Śląsk—Pomorze w To- 15:53, 2) Gwóźdź (Śl) 16.05, 3) Hartlik 

i runiu zakończyły sic zwycięstwem Po-j HO ni. płotki: 1) Sznajder (Śl) 16,3, 
morza w stosunku 68:66. W takim sa- (ŚI-).
mym stosunku wygrał Śląsk w roku u- 2) Kulecki (P) 16,7, 3) Mucha (Śl), 4) 
biegłym w Katowicach ! Bociek (P). 4 x 100 m : 1) Pomorze

Poziom zawodów, spowodu padają- 45,6, 2) Śląsk 48,9. 4 x 400 m.: 1) Śląsk 
cego przez cały czas deszczu, byl na-j3:37, 2) Pomorze 3:49.
ogół słaby. Zainteresowanie mimo nie-; Skok wdał: 1) Bociek (P) 6,45. 2) 
pogody znaczne, z uwagi na start na- Chmiel (Śl) 6,35. 3) Zawierucha (Śl) 
szych olimpijczyków Nojt, Sznajdra o-16,09, 4) Babijewski (P) 6,04. Skok
lazKlemczaka ■ wzwyż' 1) Kalinowski (P) 1,70. 2) Bar-

Reprezentację Śląska przywitał pre- czak (P) 1,70, 3) Chmiei (Śl) 1,55, 4) 
zydent miasta Torunia, wręczając książ Paljon 1,40. Skok o tyczce: 1) Sznaj- 
kę „Dzieje Torunia" oraz plakietę pa- ■ der (Śl) 3.80, 2) Klemczak (Poznań, 

i ra,,ąJ£ową' , „ , P°za konkursem) 3.60. 3) Mucha (ŚI)
100 m.: 1) Bociek (P) 1.5, 2) Zawieru 1 3,50. 4) Zakrzewski (P).

Kula: 1) Praski (Śl) 13.08, 2) Ditrich

BĄKOWSKI I ROSENBLUM
aktorzy najładniejszego spotkania w meczu Okecie — Makabi 

14:2 podaja sobie dłonie. Zwyciężył Rakowski

cha (Śl) 11,5, 3) Rusinek (śl). 4) Ku- 1_. „ MIlllvu
bak (P). 400 m.: 1) Krawczyk (Si) (p) 13.05 Dysk; 1) Prask: (Śll 38 61 
Dan’ehlrKO(ŚD ^«ł?’9 3> n'₽T’’ 2) Z*Mski P) 382t 3) babiński (Śl)

Neubauer (P), 4) Nowak (Śl).
5000 m.: poza konkursem 1) Nojii

OMAL NIE BRAMKA7

Oszczep: 1) Mikrut Franciszek (Pcmo 
; rze) S2.96, 2) Kalinowski (P) 51,16, 3)
Mucha (ŚI) 48,25, 4) Climel 47,78.

BOKSERZY „OKĘCIA“ ROZGROMILI MAKAKI 14:2
Od lewej:. Sekundant Sołtfwwiak, Tworek, Czortek, Kozłowski, Rakowski, Seweryniak 

szewski, Pisarski i Garstecki.

nokaut;
Krawiecki (Mak.) na ziemi,
dzia liczy, a na drugim planie wi Smoczek przegrywa pojedynek z bramkarzem Gdańska zdvt 
dać zwycięzcę - Kozłowskiego • pilka ldzic nad poprzeczką gayt
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aniazdy sportu skondyuowsKicjio
przeciwnikami Kucharskiego i Noji w Warszawie

Końcowym akordem sezonu lekkoał-1 ogran czyi sie tylko do biegu 1500 mtr. t kładnie Noji i pozwoli 
letycznego beda wielkie zawody mię-1 zajął stosunkowo blade miejsce — pią- 
dzynarodowę organizowane w sobotę; te.
i w niedziele przez WKS Leg ę w War- j Z Ny. specjalista od tempa można 
fkawie. więc wygrać na finiszu, ale nie można
^rzyjeźdżaja Fin Iso Hoilo i Szwed wygrać w złym czasie. Dlatego to Ku­

charski, jeśli zwycięży Szweda, może 
to uczynić tylko w czas e ocierającym 
sie o rekord Polski- Już raz tak było; 
wygrał w Sztokjiołmie w czasie 1:51,6, 
wybijając sie za iednym zamachem na 
czoio 800 metrowców Europy.

Tak. jeśli pogoda dopisze, oba re­
kordy polskie na 800 i 1500 mtr. będą 
w niebezp eczeństwie.

Iso Hollo jest iedhrm z najsljmniej- 
szych zawodników fińskich: dwukrot- ___  __ __
ny mistrz oiimniiski na 3 kim. z orze- velock startowa! dziś na bieżni uniwet- 
szkodanii. byt zawsze równie znakomi- [sytetu Prinoetown, na której przed 3-ttia 
tv na dystansach od 3 do 10 kim., a i na iatv ustanowił rekord światowy na milę 
1500 mtr. często reprezentował barwy (4:07,6). a w r. ub. wygrał „mile stule- 
Finlaiidji. Dramatem jego było to. że | cia“. Tym razem szczęście mu me w- 
zawsze miał o cień lepszych rodaków | pisało — zaial drugie miejsce 

za młodym olimpijczykiem amerykań­
skim, bsu Roinanim.

Po 1200 m Lovelock przypuścił atak, 
ale San Romani odparł go. Na 100 m 
przed metą San Romani zaczął wysuwać 
się na czoło, zdobywając centymetry za 
centymetrami minął Cunninghama i Lo- 
velocka i wygrał o półtora metra.

Wyniki: San Romani 4:09, 2) Lovelock 
4:10, 3) Cunningham 4:13. Rekord świa­
towy Cutitiingliama wynosi 4:06,8.

REKORD ŚWIATOWY SZABO 
BUKARESZT. 4-10. - Tel. wł. - Mi 

I mo nieobecności Hoeckerta i Schaum- 
iburga. Szabo, startując po raz pier­
wszy po dyskwalifikacji dokazał sztu­
ki, która przed dwoma dniami nie uda­
ła się Hoeckertowl — pobił rekord 
światowy na 2 kim w czasie 5:20,4. 2) 
Iglol 5:29. 3) Belg Mostert 5:32,4. Do­
tychczasowy rekord należał do Ladou- 
mezua i wynosił 5:21.8.

Inne wyniki 100 i 200 Kovacs 10 6 i 
22: tyczka — Proksch (Austria) 403.

BERLIN. 4 10 - Tel. wl. — Mara­
ton w Niemczeli zachodnich wygrał 
Bortsch 2:46 05. W Gota Stocck rzucił 
oszczepem 70.53.

.......... -........................... .
N . dwa! znakomici biegacze skandy- 
r awscy; przyjeżdżają napewno. Wy­
razili na to zgodę i oni i ich związki; 
bilety kolejowe zostały im iuż prze­
słane — nie nia wiec mowy o żadnym 
zawodzie.

A więc pojedynki Nojj — Iso Hoilo 
z 3 i 5 kim. i Kucharski — Ny na 800 
i '500 mtr. sa zupełnie pewne.

Być może uświetnia je Jeszcze dwaj 
F"aneuzi Goix i Skawiński. Przyjazd i 
jcii nta dojść do skutku, dzięki porno- i 
cy ambasady francuskich w Warsza-1 
wie i polskiej w Paryżu, nie jest jed-' 
nak jeszcze stuprocentowo pewny. j 
Wloix byłby godnym przeciwnikiem ' 

aa 1500 mtr.. a bvć może pobiegłby ‘ 
jeszcze i 3 kim.. Skawiński jest spe­
cjalista od 400 mtr.. ale może pobiec 
też dystanse krótsze.

Ale start iso Hoilo i Nv też wystar­
czy aby uczynić zawody warszawskie 
niezwykle interesującymi. Nv jest bie­
gaczem znakomitym. Świetnie zbudo­
wany ogromny Szwed o .dealnym sty­
lu jest specjalistą cd biegów na czas; 
jego wyniki przedolimpijskie i poolim- 
pijskie kreowały go zawsze na jedne­
go z faworytów Igrzysk.

mu w razie 
zwycięstwa wywindować Sie o szcze­
bel wyżej w hierarch i międzynarodo­
wej. A to oznacza w roku przyszłym 
wielki sezon międzynarodowy. Noji 
nie brakło dotąd klasy, ale brakło ru­
tyny i braktu wielkiego rozgłosu. Zwy­
cięstwo nad Iso Hoilo może mu to dać.

Przyjazd najlepszego francuskiego 
biegacza Goix. został już definitywnie 
postanowiony. Francuz będzie god- 
nyfti przeciwnikiem na 800 i 1500 m. 
dla Kucharskiego i Ny. Goix został 
oficjalnie zaproszony przez Legie, a 
dalsze formalności załatwi nasz ko­
respondent w Paryżu.

WielKie wyriiKi
Ostatnie depesze zagraniczne

LOVELOCK POKONANY
NEW YORK. - Tel. wł. - Jack Lo-

(Lehtinen czy Hoeckert). że miał tro­
chę za mało energiczny zryw finiszo­
wy. A gdy raz bvl w Finlandii bezkon­
kurencyjny — na 10 kim. na Igrzy- 

I skach w Los Angeles — wówczas spot- 
kał s e z Kusocińskim...

Gwiazda Iso Holio nie blednie jed­
nak tak jak zbladła gwiazda Lehtinena 
czy Vlrtanena; wciąż pozostaje on naj­
groźniejszym mimo szturmu młcdzie- 

i ży: Maeki. Askola. Pekuri i t d. Wszak 
_ ____ _____ __ I niedawno pobił Hoeckerta na 3 kim..

Ale Ny nie um.e walczyć w tłoku i' czy wygrał 5 kim. w znakomitym cza­
pie umie walczyć przez szereg dni sie 14:34 przed Pekurim i Lehtinenem. 
z rzędu. Dlatego na Olimpiadzie, choć Taki przeciwnik wyegzamnuje do-

Lekkoatleci stolico
we Włocławku

WŁOCŁAWEK, 4.10. — Teł. wt. — Dziś od- ecm tenże zawodnik skoczył 172 cm. 
byty się tu przy fatalnej deszczowej pogodzie 
propagando*« zawody 1. я, z odziałem gości 
v arszaws^ ch. Zcrgan rowano je z racji 30-le- 
Cia Sokoła i 10-kc:a Zw. S.netecklcgo.

Oczywiście deszcz obnfrżył b. wyniki, które 
były następujące: i 1 OinaSZi

100 mtr. 1) Trojanowski Ił 11,3 sek-, 2) Ło- -o .
Buszyński 11,5, 3) żdrltowieckl 11,7 — g.mn. I 
Długosza — Włocławek.

800 mtr.: 1) Skowroński 2:09.6, 2) Makufcki
— WKS V71oct. — 2:11.

3 kim. Sensacją była tu porażka Duptlckle- 
go, po walce na finiszu. Zwyciężył Wasilewski 
(Sokół, Brześć Kuj.) » m. 27 sek., 2) Duplic- 
ki, o pierś, 3) Jankowski 9 m. 32 sek.

Sztafet? olimpijską wygrał zespól Warsza­
wy I w składzie: Skowroński, Szeffer, Troja- • t -
nowskl, Łopuszynskl. Czas 3 m. 49 4 sek., 2) * -) IKl . W zawodach Startou ało po- 
Włocławek kombinowany 3 m. 50,4 sek. 1 . •«* • •

Kula: 1) Kosma 11.99 mtr., 2) Pietrzak — 
Sokół. Włocł. — 11,92 tntr. 
mtrS.’“)<:₽żdiltow:r^i <(gmDł.?’4§,a“Uden km- wygrał Lach (KE)_w j5:03,8. 2) 

ze znanych warszawian nic startował). i” ’ '' -o
Skok w dal: 1) Szefler 618, 2) Łoppszyński 

610, 3) żdzKowiecki (glmn. Dług., Włocł) I
ÓC7 I»Ok wzwyż: i) Iwanowski 170. 2) żdzłto-1 Równa (ZJ) 3:27, 3) Nosktewiczowa 

Wlecki (glmn. Dług. Wioct.) 160. Poza konkur- (ŁKS).

j. K.
ŁÓDŹ, 4.10. — Tel. wł. — Dziś na 

stadibnie ŁKS odbył się dzień sztafet. 
Wyniki były marne. Panie: 4 x 100 1) 
Tomaszowska FSJ. 55.4, 2) Zjednoczo- 
... zoo, io3, 75, óo — tesj —
1:02,2, 2) IKP I 1:03,7.

Panowie 4 x 100 IKP 47.1, 2) Zjedno­
czone. 3 x 1000—WKS 9:064, 2) Geyer. 
4 x 1500 m. ŁKS 19:11,5, 2) Geyer, 
szwedzka Boruta (Zgierz) 2:10, 2) IKP.

Juniorzy: 200. 100, 75, 60: 1) IKP 
56.4, 2) Geyer, 4 x 75: 1) Geyer 37.5,

Kwaśniewska i Hanke
mistrzami Polski w pięcioboju

SOSNOWIEC, 4.10. — Tel. wl. — Batiukówną; w biegu na 100 m. triu»» 
Pięciobój pań o mistrzostwo Polski, fowala Batiukówna z czasem 12,9. 
zgromadzi! r.a starcie (Boisko WF) 8: ~
zawodniczek z Łodzi, Lwowa, Krako- ście na wyniki. Organizacja spoczywa- 
wa i Katowic. Pierwsze miejsce. Jak la w rękach ZS Sosnowiec.
było zresztą do przewidzenia, zajęta i KRAKÓW, 4.10. — Tel. wl. — W Kra 
Kwaśniewska (ŁKS) 258 punktami (263 
rekord Polski), przed Batiukówną 
(Strzelec — Lwów) 18'5 p., Kamieniecką 
(Sokół—Katowice) 152 p., Freiwaldów-

Paliszewską II 
Kwaśniewska 

wyniki: skok 
oszczep 37,40,

W) 8 Deszczowa pogoda wpłynęła oczywi

I - - - -
Iną (Makabi—Kraków) i 
I (Strzelec—Sosnowiec), 
uzyskała następująco 
wzwyż 1,31, wdał 4,92, 
kula 9,91 i 100 ni. 13,1. 

Należy podnieść, że _ _ 
śniewska uzyskała normalne wyniki w 
skoku wzwyż i w oszczepie mieliby- 

1SO HOL.LO MISTRZEM FINLANDII jniy d0 zanotowania nowy rekord 
H7LSINKI. 4-10. — Tel- wł. — Iso p0|sk;, tym bardziej, że osiągnęła ona 

Holło niedzielny przeć.wnik Noji. wy-1 w skoku wdal j w biegu na sto me- 
kazał ponownie wielka formę, wygry-;trńw swe najlepsze wyniki, 
wając mistrzostwo Finlandii w biegu Kwaśniewska zajęła trzy pierwsze 
naprzelaj na dystansie 4 kim. w 13:08,4 
i bijąc Maeki. Bieg 8 kim. wygrał 
Askola w 26:16.9 przed Kurkki i Toi- 
yonenem.

ZNÓW REKORD HoCKERTA
Słynny Finn Gunar Hoeckert, po po­

biciu rekordów na 3 kim. i 2 mile zaa­
takował wczoraj w Malmó rekord 
światowy Ladoumegue'a na 2.003 mtr. 
Hóckert wyrównał ten rekord, osiąga­
jąc-czas 5:21,8 sek. Dalsze miejsca 
zajęli Duńczyk Sieiert (5,35,9) i Duń­
czyk Nielsen (5:42.5).

IGRZYSKA BAŁKAŃSKIE
Igrzyska bałkańskie zostały otwar­

te w Atenach wobec 70.000 widzów, 
przynosząc na całej linii sukejsy Gre­
kom- ..Wvniki: 100 mir. Frangudls (G) 14,
2) Sakellarlu (G) 113, 3) Liess (Rum), 
4) Bauer (Jug) 800 mtr. Georgakopu- 
los (G) 1:59,8, 2) Gorsek (Jug) 2:02,1,
3) Lapusan (Rum) 2:03,3; 10 kim Ki- 
riakidis (O) 33:05,8, 3) Gristea (Rum) 
33:40,2, 3) Varzakis (Gr) 34:02; 110 
plotki 1) Mant,kas (G) 15.5, 2) Skia- 
das (G) 16, 3) Buratoric (Jug) 16,1; 
skok wwyż Patazis' (Gr) 185, 2) Pu- 
lai (Turcja) 180, 3) Mor (Jug) 175: 
Rzut kula Kovacsevic (J) 14.13, 2) Ste- 
iar.akis (Gr) 13.90. 3) Irian (Tur) 13.61.

gdyby Kwa-

kowie rozegrany został w niedzielę 
pięciobój lekkoatletyczny o mistrzostwa 
Polski. Startowało aż... dwu.h zawodni 
ków: Hanke z Legii i Sękowski z Cra- 
covii.

Wyniki były następujące: skok w dal: 
Hanke 6.85, Sękowski 5.57; 200 ni: Han­
ke 24.2. Sękowski 27; oszczep: Hanke 
43.69, Sękowski 33; dysk: Sękowski 
32.83, Hanke 32.44; 1500 m: Hanke 5:00.3, 
SęKOwski 5:16.9.

Ogółem: 1) Hanke 2776, 2) Sękowski 
2154.

Poza tym odbyły się zawody między- 
klubowe, na których uzyskano wyniki: 
oszczep Dudzic (Cra.oyia) 50.24, dyskKwaśniewska zajęła ... . ___  _______  ... _ _

miejsca. W skoku wzwyż podzieliła. Dudzic 33.83, 200 m Komberg (Makabi) 
się pierwszą lokatą z Kamieniecką i | 25.1, w dal Salamon (Makabi) 5.86.

I Węgry-Rumunia 2:1
50.000 widzów na meczu w Bukareszcie

BUKARESZT. 4.10. - Tel. wt- - 
Międzypaństwowy mecz piłkarski Wę 
gry — Rumunia zakończył sie zasłu­
żonym zwycięstwem Węgrów, którzy 
wystąpili w składzie silniejszym, niż 
na meczu z Austria wymienili bowiem 
bramkarza Sjabo na Palinkasa. j

Mecz cudem doszedł do skutku, gdyż 
w ostatniej dopiero chwili, gdy druży| 
na była już w Bukareszcie, nadeszło z1 
Węgier pozwolenie na jego 
nie. ... _____ __ _________ _

Prawe skrzydło rumuńskie Bindea' troję państwa. W najbliższych dniach 
uzyskało prowadzenie w 23 min. Do-'rząd przedstawi Izbom specjalną usta- 
piero no pauzie Węgrzy opanowali boi I 
sko dzioki lepsłej technice: w 22 nfn i 
Lazar wyrównał, a w 37 min. Toldi 
botnbą ustalił wynik dnia-

Widzów było 50.000.
BERLIN. 4.10. - Teł. wł- -W Gel­

senkirchen na otwarcie nowego boiska 
Schalke' 04 po-bil IFC Norymberga w 
stosunku 2:0.

URUGWAJ — ARGENTYNA 2:1
Wobec 70.000 widzów Urugwaj po­

konał Argentynę w stosunku 2:1. po 
zaciętej | wyrównanej walce.

MAKABI (Teł Aviv) WYGRYWA 
NOWYM JORKU

Makabi (Tel Aviv), w której szere- 
gacli gra paru graczy Hakoahu Wiedeń 
skiego — Donenfeld. Hausner Plat- 
scliek. pokonała w Nowym Jorku team I 
nowojorski 6:0. I

SZWECJA ZDOBYŁA PUCHAR 
SKANDYNAWII

Pal- 
6:4).

Le-
3:6. 

pobił

6:4. Do półfinału panów doszli 
mieri (pobił (Jaworowskiego 7:5, 
Henkel, Metaxa (pobił Martin, 
geay) i Cejnar (pbił Szigetiego 
6:1, 8:6). W półfinałach Heokel . 
Ceinara 6:8. 6:3 6:4, a Metaxa — Pai- 
mieriego 7:5, 4:6, 7:5.
SPORT W BELGII POD KONTROLA 

PAŃSTWA
_______ Na ostatnim posiedzeniu belgijskie! 
rozegra-. Rady Ministrów postanowiono poddać 

sport belgijski pod bezpośrednią kon- IfaIa sw M <-. Im • M A tkl aI. zIhIaaU

we, której główne punkty są następu­
jące:

1) We wszystkich sprawach, doty­
czących sportu i wychowania fizycz­
nego, miarodajna będzie opinia utwo­
rzonej belgijskiej rady wychowania fi­
zycznego i sportu.

2) Subwencja państwa dla związków 
sportowjrch podwyższona zostaje z 
250.000 franków do 3 milionów fran­
ków rocznie.

3) Do budżetu państwa wstawiona 
zostaje suma 50 milionów franków na 
budowę stadionów, boisk, pływalń i in­
nych urządzeń sportowych.

4) W Brukseli zostanie zbudowany 
specjalny, nowoczesny Instytut Wy- 
chowania Fizycznego.

PROTEST PERU
! Dzienniki amerykańskie donoszą z
I Limy, że powrót reprezentacji olimpij- 

. . . . , !skiej Peru zamienił się w olbrzymią,
w ubiegła niedziele zakończyły się manifestację przeciwko głośnemu skan 

rozgrywki o puchar Skandynawii, u- dalowi z Peru na igrzyskach w Ber- 
lundowany przez Norwegię. Rozgryw- linie.
ki toczyły s e przez 4 lata. Ostatecznie j Na powitanie drużyny zebrał się 100 
zwyciężyła Szwecja, bijąc w ostatnim tysięczny tłum, który następnie prze­
męcza Finlandie 2:1. I szedł przez miasto, niosąc transparen-

rozgryvvek przed- ty z napisami, atakującymi gwałtew-

pkt.. 2) Dania 14 pkt.. 3) Norwegia 11 narodową Federację Piłkarską, 
pkt.. 4) Finlendla 7 Dkt. | W pochodzie niesiono fotografie pre

Obecn e Finlandia ufundowała nowy zydenta Międzynarodowej Federacji 
puchar. Rozgrywki o ten puchar mają Piłkarskiej Rimeta i kapitana związ-

I

Lewicki i Sokołowski
najlepszymi jed/cami Polski

I Szosland po 7 pkt.
I 11) Rtm. Rojcewicz 5 Pkt.

Dwmch jeźdźców wyłączono za zmy-

W piątek, W Lub’!nie. rozebrany zo­
stał prerwszy półfinał mistrzowskiego 
konkursu w skokach prtez przeszkody 
w jeździeckich nrstrzostwach Polski. *enie przebiegów i wyłamanie- 
Startowało 13 jeźdźców. I W niedziel? w ostatnim dniu zawo-

I Wyniki tego dnia przedstawiają sie na dów konnych w Lublinie, rozegrano, fj-

| Paczkowski (KE) 15:07,5 3) Tomczak:
(Boruta). Cross 1000 m 2d!a pań wygrała 

jWodnicka (Zjed) w 3:11,4, 2) WÓJci-i 
' kówna (Zł) 3:27. 3) Nn^kłpwieżowa

Inad 103 zawodników.
| Jednocześnie rozegrano dwa biegi na 
■ przełaj o mistrzostwo okręgu. Cross 5

Nowi strzclccco mistrzowie
Zakończenie zawodów w Wilnie

zostały w Wilnie i kapitanem Suchorzewskim 179 pkt.
>ic o mistrzostwo W postawie stojącej zwyc.ężył Knapczyk 

. ... -------- - ... -------]j3 p|(t
w. w,...»._________ W postawie klęczącej 1-e miejsce zdobył

ętjpujące: | sierżant Fab szewski 173 pkt. przed mjr.
W strzelania o tytnt mistrz* Polski z k*., Stawarzem 171 pkt. i por. Wasilewskim 16? 

rnblnn wojskowego do tarczy I do aylwctek I pkt.
o nagrodę m.n.stra straw wojskowych pierw I W strzelaniu z karabinu wojskowego, do 
aze miejsce w klasyf.kacjl zespołowej zdo-1 sylwetek 1) por. Marc.nk cwlcz przed por. 
było dowództwo K. O. P. mając łącznie l Paczkowskim. Warto podkreślić, że w tej 
3084 pkt., 2) pierwsza rlywłzjp piechoty lc-1 konkurencji 10 zawodn łtów uzyskało po 200 
B ono* 3Ó78 pkt., 3) 15 dywizja plech. leg. I pkt., to znaczy maksimum!
śq37 | W strzelaniu z karab nu dowolnego, o przy

Indywidualnie w tej same] konkurencji, rządach celowniczych bez szkieł optycznych
■t.sirzom Polski został por. Wasilewski, któ-1 tytuł mistrza Polski zdobył zespołowo W. K. 
rs w trzech postawach uzyskał 689 pkt., 2) : S. C. W. piechoty uzyskując w trzech posła- 
Wąsowicz 667 pkt., 3) pułk. Stawarz 656 I wach 2412 pkt., 2) korpus ochrony pograni- 
»fct. I cza przed 21 dywizją piechoty górsk ej..

W strzelaniu z karabinu wojskowego do | f .......................
tarczy Twycięśyt również P°r. Waglewski, i w 3-cch 
który uzyskał w 3-ech postawach 489 pkt., i 
2) Wąsowicz 437 pkt., 3) . mjr. Stawarz 484 [ 
frfet

W postawię leżącej 1) aonet 180 pkt. przed

W sobotę zakończone t------ .
narodowe zawody strzeleckie o mistrzostwo ,
Polak.. Startowało w n ch ponad 650 strzel-1 1S4 pkt. przed Wąsowiczem 
ców. Ostateczne wyniki zawodów byty aa-. W postawie klęczącej 1 *

stepiiiąeo: mistrzowskiego konkursu w sko-
Kpt. Biliński na Florku 12 pkt- bonifi- kach przez przeszkody. Tytuł tnis.rza 

J na rok 19-36 zdobył rtm. Sokołowski na 
i Biegunie II. Pierwszym wicemistrzem 
został kpt. Biliński r.a koniu Florek— 
Siłacz. Drugim wicemistrzem — mjr.1 
Lewicki na koniu Kikimora. Następne, —.er'
miejsca zajęli: ppłk. Rómmel na Saba- Końcowa tabela .. — . . - .
rze, kpt. Dąbski-Nehriich na W eile m s;a'v,a nastcoująco: ,1) Szweda 16 me organizatorów Olimpiady i Między 

Mistrzostwo Polski w konkurencji 
ujeżdżania konia zdobył mjr. Lewicki 
na Duncanie, który po wszystkich pró 
bach miał 38 4 12 pkt. karnych.

Pierwszym w’icenTstrzem został rtm. 
Kulesza na Buku (42 pkt. karne), dru-, 
gini wicemistrzem — rtm. Szcnk na 
Baszy (52 pkt).

kacyjnych.
Rtm. Sokolow-ski na Zb’egu 11 pkt.
P. Strzeszewski na Owadzie 10 pkt.
Por- Outowski na Warszawiance 

9 pkt.
KnL Dąbski-Ncrlich na Polusiu 8 pkt. 
Mjr. Lewicki na Dunkanie 7 pkt.
Por. Burniewicz na Aresie 6 pkt.
Por J. Biiwin na Poganinie 5 okt-
Bar Rómmel na Sahirte 4 pkt.
Por. Rv'ke na Aktorze 3 okt.
Por. Skulicz na Sztandarze 2 pkt
Rtm. Rojcewicz na Arlekinie 1 Dkt-
Rtm. Szosland na Zapale 0 pkt
Po sobotnim 2-gIm półfinale prowa­

dził w dalszym ciągu: ,
Knt- Biliński 21 i nót okt.
2) Rtm. Sokołowski 20 i pół pkt.
3) Mir. Lewicki 19 pkt-
4) Kpt- Dabski-Nehrlicli 11 pkt
5) Bar. Rómmel i por. Rylke 

pół pkt
7) Por. Gurowski 12 r»k<-
R) Por. Biiwin. por. Skulicz

się rozipocząć w roku przyszłym.
ZIMOWY „PUCHAR DAVISA"

W roku bieżącym rozegrane zostaną

kowego Austrii Hugo Meisla z obelży­
wymi napisami.

Równocześnie rada ministrów Реп»
ooraz nierm«» L.ł.M« zostaną nazwać dwe szkoły w

•ozy w pauz. £ t.nkAw/Vw drużynowe mstrzo- Limie ..Republiką Kolumbią1 i. „Repu-
Daisze. miejsca zajęli według kolej-1 ‘*an $0'‘eaw. hali na ^zór pucha- bl:k4 chiile'

po

1

ncści punktów: rtm. Rolcewicz na Arie 
kinie IV, rtm. Kawecki na Bambmo. 
por. Gerlecki na Dukacie, ppor. Wo- 

i loszowsk' na Żubrze, rtm. Sokołowski 
. na Zatorze, mir. Paszota na Waiorze 
IIV, rtm. Kapuściński na Bizunic oraz 

rtm. ppłk. Jasiewicz na Austrii.

na cześć tych dwuch

12

Sensacje
w Krakowskte| kl. A.

, P»,. ,,r«« ... «C. -- ------------------------------ p... KRAKÓW 4.10. - Teł. Md _ Mlstrzo-
W postawie stoląccj 1) por. Matuszak 165 **wa piJcarśk.e klasy A w hrakow.c odbj-

pkt. przed RutecSim 162 pkt. wały się w niedzielę w fatalnych warunkach
W strzelaniu « karabinu dowolnego «««po. atmosferycznych^ I?.

Legie 1917 pkt,' 2) KPW. 1906, 3) Kadra.
I.................................... ....... ' ’ — ■“

mjr.

kord polsid, uzyskując 396 p!«t.

a Indywidualnie por.

Indywldualnlc I) por. Matuszak, uzyskując
* Y postawach 520 pkt. przed sltnż. 

Kisiele»iczem 512 pkt.
W postawie leżącej 1) por. Matuszak 187 

pkt. przed slcrż. Kozlowsk m — 187 pkt.
W postawie klęczącej 1) por. Tkacz 176 

pkt. przed st. sierż. Dąbrowskim — 173 pkt. '

Dobry bohs w Id. B
MECZ O MISTRZOSTWO KL. B. między 

Legią a Skrą byl słabym widowiskiem. Wal- 
czyio zaledwie sześć par. Walki w wadze pół­
ciężkiej J ciężkiej nie odbyty się.

W Legli rorcza.owat Bask.ewicz, po który,« 
anać brak treningu. Zaw.ódł również Doru- 
ba Ił, który zdaje sie w tym sezonie nic zrobi 
już dalszych postępów. Po drużynie Skry mac 
pracę, leci zawodnicy, zdan.cm naszym, liczą 
zbyt na silę fizyczną i zaniedbują technkę. 
Niewątpliwie Slrychaiski, Sieckl czy Głowac­
ki II są dobrym majcrjalem, który pod okiem 
trenera może wyrosnąć na pożytcciny nary, 
bek.

W wadze muszej Baśk.ewez (L) wygrywa 
*c Strychalsftim po równorzędnej waicc.

W kognc.ej „Tcddy“ (L) zos.ał pozbawio­
ny zwycięstwa na skutek niezrozumiałego wy­
roku sędz ego.. Wprawdzie „Teddy" byt w 
pierwszej rundzie na moment na deskach lecz 
przez cały czas walki górował niezaprzeczal­
nie nad Steckim. Przyznano remis.

W wadze piórkowej Przewódzkl (L) odnosi 
bardzo nieznaczne zwycięstwo nad Wńdkow- 
skm. W lekkiej Bareja (V) b jc Giowackc- 
go II. W półśredntej Wasiak (L) po dość 
prymitywnej walce remsuje z Głowackim I. 
W średniej Do-oba II (L) poddał się po dwóch 
rundach Kołaczowi. ,

Mecz wygrała Legł* 117:4. Sędziował p. Bo­
gatko.

MECZ BOKSERSKI FORT BEMA—ORKAN 
32:4. Drużynowe mistrzostwo Warszawy Kl. 
B. Wyniki byty następujące: w. musza: Pa- 
tor (FB) wygrał z Romar.k cwlczem (O); w. 
kogucia: Gajek (FB) wygrał walkoyercm wo­
bec niestawiennictwa CzrblńsWego (O)ę w. 
piórkowa: Knlga IV (FB) przegrał z Maj­
chrzakiem (O); w. lekka: Knlga I (FB) zre­
misował z Wojtkiewiczem (O); w. pólśrcd- 
oia: Gutkowski (FB) wygrał pązcz dyskwa­
lifikację 2aka (O) w drugiej rundzie; w. śre­
dnia: Knlga III (FB) pokonał Zycha (O); w- 
półciężka: Strzelce (FB) zremisował z Ab- 
ramczyklem (O); w. ciężka: Ścibor (FB> wy­
grał z Paszkowskim (O), który w drugiej 
rundzie został zdyskallftkowany. (a!.).

GEDANIA — WARSZAWIANKA 9:7
W piątek wieczorem odbyt się w Odań- 

►Lu mecz bokserski. Wynikł według kolej­
ności wag przedstawiaj* sic następująco (na 
pierwszym miejsca podajemy bokserów Ge- 
da*ś')t

Wyszeckł znokautował Rutkowskiego. Sie­
rocki wygrał również przez k. «. z R"4z!e- 1 
Jewsk’m a Blorga wypurfdował Forl.ińsk e- ! 
go. Gadania prowadzi!* za tym Już 6:0!

Dala?. I' '. .' - - - - — ■
z Tabor!:’cm, S-rnoe'd zremisował z Ziai’ń- 
sklcn, Har.ske z—'nł pokonany przez Kar- -----------r>rnww’.. /_ l'-'.---------7.'"<
pińsidcgo. stan 7:7. i d(> gmachu PU\\ 1 -u (prawe ŚKrzydło)

o wyniku rozstrzygnął Cbom», który wy- i przy ul. Myśliwieckiej 3, gdzie mieścić 
er« z wrazidt*. l$;ę będzie na 1 piętrz»

pkt. przed Rutecklm 162 pkt.

Iowo ’l^e”m"ejsce Ża7ąt "wojsk7"w«b sport. I Ż 5 rozegranych meczów cztery zakończyły 
Legi« 1917 pkt., 2) KPW. 1906, 3) Kadra. | się remisowo.

Indywidualnie 1) dr Zaturskl 394 pkt. przed; Unia — Makabi 1:1 (1:0). Przezl pauzą 
mjr. Stawarzem 392 pkt. i por. Matuszakiem sędzia usunął Skorobohatego z Unii za ostrą 

‘ " ■■ -“ Igrę. Bramkę dla Unii zdobył Barycz, dla Ma
kabi Eilbaum. Sędzia p. BerwaM.

Wawel — Tarnoyia 2:2 (1:1). Pierwszy 
376 pkt. występ Tarnoyil w klasie A po diugicj pricr 

wic przyniósł Jc] remis z Wawelem. Bramki

391 piet. Paza konkursem Zatttrski pobił re- i Eramkę dla Unii zdobył Barycz, dla Ma 
kord polski, uzyskując 396 pkt. 1 * * • "•**------- «------------------------------

W postawie klęczącej 1) Kadra 1770 pkt., 
a indywidualnie por. Matuszak ‘
przed mjr. Wrzoskiem 374 pkt.

t““ __ ‘___
indywidualnie por.* Matuszak 364 pkt.

V/ atrzelan’« z karabinka sportowego Wi '"w:sla ^ Zwierzyniecki 2:2 (1:1). Prze- 
3-ech postawach zespołowo zwyciężył korpus I w& a w:My dIa ktćre| bramki strzelili Ob- 

:ГГ«П »1/7 OMżf ПГТРЛ . .1. .. _ м •___ Л—. azf—A—ł-ł.
(Wilno) 5CŹ6 pkt.

Indywidualnie D Piątkowski w i .. .
stawach 1071 pkt. przed plut. Paehlą 1071 
pkt.

W postawie łcżącej 1) plut. РасЫа 385 
pkt. przed serż. Kozłowskim 379

W postawie klęczącej 1) kot. Majenrowski
369 pkt. przed Piaskowskim 367 fkt.

W postawie stojącej 1) por. Matuszak 349 
rfrt. przed Wąsowiczem 348 pkt.

W strzelano z pistoletu wo.skowego dn 
sylwetek I tarczy zespołowo f) związek 
strzelecki, 1130 pkt. przed korpusem ochrony 
pogran cza 972 pkt.

Indywidualni 1) Witwicki 236 pkt. przed 
Wąsowiczem 259 pkt.

Do tarczy 1) kpt. Różański 163 pkt. przed 
Pardejem 168 pkt.

Do sylwetek olmpljsklch 1) Witwicki 130 
pkt. przed Wąsowiczem 105 pkt.

W strzelana z pistoletu dowolnego 1)
Zw. Strzelec!«' 25t5 pkt.

Indywidualne 1) Nowicki 528 pkt (nowy 
l rekord polski) przed dr Jurkiem 519 pkt.

*
W sobotę wlcczo-cm w sali okręgowego 

ośrodka w. L odbyło się uroczyste rozdanie 
nagród zwycięzcom przez gen. Skwarczyń- 
sk ego. Dłuższe przemówienie wygłosił mcc. 
PaschatsIF. podkreślając wybitne znaczenie 
sportu strzeleckiego jako ośrodka obrony 
państwa i Jal«o sportu rycerskiego, który 
tradycją swx>Ją Jednoczy wszystkich Pola­
ków.

W postawie stojącej 1) Kadra 1681 pkt., * d]a Tarnoyil «zyskali Krawczyk, dla Wawe- 
.'—" i— !: . *" ?■■■• | tu Wróbel. Sędzią p. Stawikowskl.
V7 strzelano z karabinka sportowego w i wisla — Zwierzyniecki 2:2 (1:1). 

«w^fnwarh TMnolown rtwoleżYł komu* 1 ....

I lu Wróbel. Sędzia p. Slawikowskl. 
I Wisla ■ ............................ - - -

i

I

cch-ony pogranicza 5177 pkt. przed śmigłym tulowlcz I Oracz, dla Zwierzyńca — Wożniak 
(Wilno) 5026 Pkt. :| Schindler. Sędzia p. Landcsdorfer.

Indyw.dL-alnlc 1) P.ą.kowrk, warzech ^po-| Krowodria _ Korona 2:2 (1:2). Bramki 
dla Korony Rżąca i Kochański, <11a Krowo- 

I drży Olcrglcl i Mariasz. Sęńzla p. Selchtcr. 
i Olsza — Nadwlślnn 2:0 (1:0). Bramki dla 
I zwyc ęzców Markowski I Bobula. Sędzia p- 
i Milusiński.
i JEDYNY MECZ PIŁKARSKI, ROZEGRANY 

I W WARSZAWIE o mistrzostwo kl. A Pod- 
I okręgu Robotn czego WOZPN Czarni — Elek 

tryczność, zakończył się zwycięstwem Czar 
nyeh w stosunku 1:0 (1:0).

Po meczu doszło do wielkich awantur. Po­
biel zostali sędzia p. Mossakowski i członek 
Wydziału Gier I Dyscypliny Podokręgu p. Eś-

Pik. Aidtiklewicz prezes Polskiego 
Związku P'lk' Ręcznej po dłuższej 
chorobie wrócił do zdrow'a. Na ostat-. 
nm zebraniu zarządu PZPR już prze-' 
wodniczvl p. płk. Aidukiewlcz.

r_______ - Okręgowy Urząd Wychowania FI-
Hrrcii prze-fr-.ł z Palusem. PHchta zycznzgo w Warszawie z dniem 7 b. 
tem, s-moeki zrcm::ował z Ziai n- m< prZ2n0Sj s’e z pałacu Mostowskich

i

Walne obrady 
hokeistów

W niedzielę w sali konferencyjnej P. 
U. W. F. odbyło się nadzwyczajne wal- 

' ne zgromadzenie Polskiego Związku 
I Hckeją Lodowego przy udziale dele- 
! gatów ze wszystkich okręgów. Podczas 
ośmiogodzinnej dyskusji zebrani u- 
chwalili z szeregiem poprawek nowy 
statut związku, następnie statut dla 
okręgowych związków i regulamin. 
Jednym z najważniejszych punktów 
wego statutu Jest uznanie klubów 
członków pośrednich, a okręgów 
członków bezpośrednich.

Z LODOWISKIEM — KOMPLIKACJE
Sprawa katowickiego lodowiska kompliku­

je się i w *ym roku. Magistrat miasta Kato­
wic myśli co prawda o przejęciu go, ale — 
dopiero w roku przyszłym!

Nie mniej jednak magistrat stolicy śląskiej 
Już obecnie — podobnie jak w zeszłym ro­
ku — przejął na siebie remont toru, które 
to prace już rozpoczęto.

Administratorem tom w tym sezonie bę- 
* drlc nadal p. DłW»ii'i»W i Katowi«-

ПО 
xa 
za

te.rson. Zwycięską bramkę Uta Czarnych strzc 
lit Lantzmnn

Inne wyniki: Makabi—Owkizda 3:2 (2:1). 
Mecz ten rozegrany był o puchar przechodni 
d-ra Orabera. Bramki dla Makabi strzelni: 
Kirszenb3um. Lapon. Riittner, dla Gwiazdy: 
Wilner I Felnbaum. Sędzia p. Czekański.

GWIAZDA — MAKABI (Wilno) 2:1 (2:0). 
Mecz odbyt się w czwartek. Bramki dla Gwia 
zdy strzelili: Szulzlngicr i Felnbaum. Sę­
dziował p. Wieczorek.

ZAKOPANE, 4.10. Mecz o mistrzostwo Pod 
hala między K. S. Wysokie Tatry a K. S. 
Babla Córa z Suchej, zakończył się zwycię­
stwem Wysokich Tatr w stosunku 2:1,

GDYNIA 4.10. W niedziel? rozegrany zo­
stał w Gdyni mecz piłkarski pomiędzy dru­
żyną Gryf z Torunia a RKS Bałtyk (Odynla). 
Mecz zakończył się zwycięstwem drużyny to 
rabskiej w stosunku 2:0 (2:0).

BYDGOSZCZ, 4.10. Pierwszy mecz ook- 
serski o mistrzostwo Pomorza pomiędzy Gru 
dziądzklm K. S. a Astorią wygrała Astoria 
w s.osnrJru 13:3.

Łódź, 4.10. — Teł. wł. — W piłkarskich 
mistrzostwach Łodzi zanotowano trzy nie­
spodziewane remisy: ŁKS 1-b — ŁTSO 2:2‘ 
WKS — SKS 3:3 i Burza — Widzew 0:0.

SOSNOWIEC. 4.10. — Tel. wl. — W mi­
strzostwach piłkarskich Zagłębia uzyskano 
następujące wyniki: Zagłębie — Będzin (Dą­
browa)—KSM Niska 6:0 (1:0). CKS Strze­
lce — Zagłębiani«* (Będzin) 3:0 (0:0). Unia 
— Solvay (Grodziec) 1:1 (1:0).

RADOM. PKS — CZARNI 1:0 (0:0). Bramkę 
zdobył Koz'o( w ostatniej m'nucie. Wynik 
zasłużony. Sędziował b. dobrze p. Rafatowlcz. 
Po meczu wywiązała s’ę bójka między dwoma 
piłkarzami RKS I Czarnych.

SYPIA SIE KARY!...
Na ostatnim posiedzeniu W. G. I D. przy 

śląskim OZPN-!e posypał się grad kar na 
niezdyscyplinowanych piłkarzy. M. in. zdy­
skwalifikowano: na pół roku Kandziorę (K. 
S. Wawel N. Wieś), Cinslsklego (R. K. S. 
Oświęcim), Baczorowsklego (Soła), I Jad- 
wiszczoka (Jedność). Poza tym zawieszono 
15 klubów, 3 drużyn wycofano z mistrzostw 
I jedno boisko zamknięto. Oprócz tego udzie 
łono Ucznym zarządom klubów śląskich na­
gany.

Jak na pierwsze mecze rozpoczynających 
się mistrzostw porcja nienajgorsza.

ę..ę n.wł.» FE e J • 7 .. '-'•«HIC Iia CZCbG lycn uwuunc7and7L-Sar ^uc^arz ufund°wał kro! państw, które wystąpiły w Berlinie w 
k . ?US aw V1DsIyni,y protektor obronie Peru. U wejścia tych szkól 

sportu tenisowego. Postanowiono, ie wmurowane zostaną tablice z napisa- 
bzwecja walczyć będzie dopiero w fi­
nale ze zwycęzca rozgrywek między­
narodowych. I~ ..... .'.1 
według następującego planu:

1 runda Norwegia — Dania.
2 rundą zwycięzca meczu Norwegia

— Dania contra Irlandia: Niemcy — 
Belgia; Holandia — Finland.a; Fran­
cja — Czechoslowacia.

MERAN. 4.10- - Teł. wt- — W tur­
nieju o mhtrTostwo Mera nu singla pań 
wygrała Mathieu, bijąc Zeiiden 7:5.

mi:
-- —- , „O skandalu berlińskim będziemy 

Rozgrywki odbędą się i pamiętali po wieczne czasy“.
Max Marek, najlepszy polski bokser 

wagi ciężkiej w Ameryce, walczył w 
Chicago i odniósł zwycięstwo nad 
Maxetn Zonem.
PORAŻKA MISTRZA OLIMPIJSKIEGO

Niemiec Kaiser, jeden z najsłabszych 
mistrzów Olimpiady, skompromitował się 
już przy pierwszej okazji: na meczu z 
Belgią został pokonany przez Dcgrysa.

Renesans Czaraycłi
Trzy lata minęły, odkąd Czarni rozstali się ' ska hokejowego 

z Ligą. Zmienne koleje przechodził klub - ------- ■ ■- - - ■

lwowski w ciągu tego okresu. Niewątpliwie 

byt to okres najcięższy w historii Czarnych. 

Materialnie klub podupadał coraz bardziej 

a w ślad za tym coraz rzadziej przychodzi­

ły sukcesy sportowe. Do bram Ligi kołatali 

znów Czarni przez dwa lata, ale zawsze bez 

skutecznie. Na wiosnę roku bieżącego, oo- 

wlodło Im się Jeszcze gorzej, gdyż nie zdo­

łali nawet wywalczyć mistrzostwa okręgu.

Klub znalazł się w sytuacji bardzo po­

ważnej, możnaby powiedzieć, te nawet bez 

wyjścia. Wówczas to na czele Jego sta­

nął płk. Bittner. Pierwszym etapem reorga­

nizacji najstarszego klubu Lwowa było nad­

zwyczajne walne zgromadzenie, które bez
! zastrzeżeń uchwaliło zmianę narwy I Jego 

charakteru: na klub wojskowo - cywilny.

Dalsza kilkumiesięczna praca pXc. Biltne- 

ra przy współudziale najstarszych, najbar­

dziej zasłużonych, założycieli i honorowych 

członków Czarnych, doprowadziła do 

śclwego celu.

Od dnia 1 października mamy w.'ec 

wszy Lwowski Wojskowo - Cywilny

• na Cytadeli. Poza tym 
Czarni, jako klub wojskowy dysponować bę­

dą we Lwowie wszystkimi boiskami wojsko 

wyml.
Lwów powitał „nowych“ Czarnych z rs- 

dołclą i z wiara, iż najstarszy klub miasta, 

wniesie do sportu wszystko, czego ostatni, 

tak bardzo tu brakło.

Kb.

i

wta-

Pler- 
Klub

LWÓW, 4.10. — Tel. wł. — Na krytej pły­
walni odbyt się w niedziele wieczorem mcci 
pływacki miedzy Pogonią I Hasmoneą. Prze­
waga pływaków Pogoni była bardzo widocz­
na. Poganiacze wygrali wszystkie konkuren­
cje, n.'e będąc zagrożeni ani razu prze» 
zawodników Hasmonei.

•
POZNAŃ, 4.10. — Tel. wł. — W Poznaniu 

rozegrano w niedziele ostatnie spotkania pół­
finałowe o mistrzostwo Polski w hokeju na 
trawie, K. H. Siemianowice przegrał przed 
południem z Wartą w stosunku 0:2 (O.-O). 
a po południu z Czarnymi w stosunku 1:4 

Do finału, który rozegrany zostanie 
w przyszłą niedzielę zakwalifikowały 
Warta | Czarni z Jednej grupy 
wacl 1 WKS z drugiej grupy.

«<•
oraz Zucho-

CHORZÓW, 4.10. — Tel. wł. 
rzowlo przeprowadził Strzelecki

— W Cho- 
Klub Moto-

1 Sportowy Czarni. Dość poważne dtngl da- fyWowy wielk.e zawody motocyklowe na tam 
,, . . . , ___ . 1 tcj»zym ątadlonle, przy rekordowej obsadzie

wnego klubu -zostały spłacone, wzamlan ta : jeźdźców zagranicznych. W biegu o „złoty 
co odstąpiono P. U. W. F. schronisko nar- I kask" triumfował mistrz Europy Rummy z 

W stawsku zastrzeffałse UHn.o » i Hamburg t czasem 1:08,4, przed Werftechem ctarskle w Stawsku, zastrzegając Jednak pe . Uug05tawla). KonlnirCTCje „narodów“ wy- 
wne korzyści dla członków klubu. grał też Rummy czasem 1:08 3 przed Llnd-

Najbiiżąre możliwości rozwojowe Czar- ; 1“^!?" <Srw’ccł«> < Słotą (Chorzów).
Ł , .. I Widzów, mimo niepogody, 3.000 osób. Or­

nych są Istotnie poważne. Jeżeli się zważy, | ganlzacja słaba.

125 KLM. WY8CI0 KOLARSKI na trasie | <m«o 4-vuv nowycn j S°®,N0W'=C, . „ , c
Błonie — Sochaczew, organizowany przez członków z garn Iz on a lwowskiego. Oznacza 3 kim. odbyt se dookoła

oF,orł.BeT?’ AYjisIlewskl «g)aw cza- | t0 bardzo poważną pomoc w postaci regułar- | "k’“, -n ?

bowwntf-U NaDler-te »•’'ezaś^^ "g.Ł »’"^’ jo n’e «Tbrwających co miesiąc składek pienlęź- ' Pierwsze miejsce za'ął Kawecki (Siła Myslo- 
sek i 3) Starzyńskim 4 g. 13 m. 47 sek. Star nyeh. ' •*“' 1

towato 12 zawodników. .....
Drugi wyścig na <.,----------- _ ------- — - i

licencjonowanych, wygrał Dsrosz (Polonia) polu prac inwestycyjnych. 1 
w czasie 2 g. 34 m. 30 sek.. 2) Wojniarz ( gram pnewidlde gruntowne 
tWArwA 9 aw m ™ «ek.- 3» Sntłdof /PR» F J gruniownc

1 1 1
....... | I* do klubu przystąpiło około 3.000 nowych

Sochaczew, organizowany przez członków z garnizonu lwowskiego. Oznacza |
sie 4 g 09 mli’17 śek przed kolegami W»-’ bŁrd?° p0Wałn» P»"1»« w r«gu»t- | dakejl „ToTpedy“. W konkurencji senio.ów

bowymźt Naolerala w czasie 4 g. 13 m. 30 " e wpływających co miesiąc składek pienlęź- 1 Pierwsze miejsce za'ął Kawecki (Siła MyMo-
sek I 3) Starzyńskim 4 g. 13 m. 47 sek. Star nyeh. | E*“'’ 1 M^,elH,,?ai:5?1,.pr.Kd ,-•bu’lfп, ,So’‘6ł
- • 1 . ... | Zgoda), Nablnłkicm (nlestowarzyszony z Ru-

dystanale 75 kim dla nie- Nie Pozc,s,aJ4 również Czarni w tyle 1 na ’ dy) I Chwnllhnp^e-n (Craeovla). W konka-
I Min nrae N.lhU*«.» „rn- . rencji pań (1500 m.) pierwsze mleisce zaję-

. ------------ Nalb.lższy pro- ; |, Jos#wna (Sok6ł Zff0da) pr„d strieIexy.

(WarszA 2 gT 35' nt.”« sek., 3) SoudeHRBI i gruntowne przebudowa, kówn, I Tekieląkówn, obie Legia Krrtów.
2 g. 37 m. 7 sek. 1 nlc ParkB sportowego, oraz budowę lodowi-1 RKS S ł* p So**'
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Sczen bokserski w stolicu olwortp Dotkliwy cios dla I. К. P
Skoda, w dobrej formie, roznosi Makabi 14:2

Zaczęło się... Przez długie miesiące i jest dobrym widowiskiem, 
zapełniać będą salę Cyrku tłumy wi-| Sezon mistrzostw drużynowych kia- 
dzów, owych słynnych widzów war-1 sy A otwarto meczem, który przed ro- 
szawskich, którzy tak zupełnie nie zna-1 kiem jeszcze byłby gwoździem sezonu 
ją się na boksie, a raczej udają, że się' a dziś nie potrafił szczelnie zapełnić 
nie znają, gdy walczy... ich faworyt- ; —:J“—’• _ Ma

Znów buntować się będziemy prze-j 
ciw rozstrzygnięciom sędziego rza-1 
dziej niż dawniej, gdyż wobec jawno-; 
ści sędziowania będzie się on ba! po- I 
petniać błędy przeciw brakowi energii' 
lekarza, przeciw opóźnieniom niepo-: 
rządkom, różnicą między zapowiedzią-1 
mi i rzeczywistością, okrytym do o- j 
statniej chwil; tajemnicą znranom skta; 
du- Będziemy zżymali się. k'eli i.„ bę- ' 
dziemy chodzili, bo boks warszawski, I 
jest ciekawy, emocjonujący, i. . ’'

widowni: Okęcie (dawna Skoda) — Ma 
kabi.

Makabi zrezygnowała z odegrania po 
ważniejszej roli zanim ruszyła do wal 
ki. Zrozumiała własną słabość i poma­
gała jej wystawiając drużynę bez tre- 
n iłgu. Nawet dwu najlepszych iej boK 
«erów Rorenblum i Rundstei-n miało 
ważne zaległości kondycyjne, a co 
tern idzie w szybkości, ruchliwości 
celności ciosów.

_____  Skoda przeciwnie, zdaje sobie spra- 
męski, 1 wę jak poważne walki ja czekają i luż

Słabym punktem jest Tworek w wa­
dze muszej ale i ou może uzyskać nie 
jeden punkt, gdy trafi na słabszego 
przeciwnika, niż Rundstein. Inna rzecz 
że stanowczo za wcześnie wysłało go 
Okęcie na ring; za rok. gdyby sie pod 
uczył w łatwych spotkaniach miałoby 
z niego większą pociechę.

Makabi wypadła bardzo słabo. Rund 
Stein i Rozenblutn nic nie zmienili swej

i maniery a że brak im formy w'ec 
I chwPami ich walka wyglądała na roz-po 

za
i

Gwiazda pobita w Radonfu
dużą wesołość i była paro-RADOM, 4.10. — Teł. wt. — Pierw- [ wzbudziła 

szy występ Broni w mistrzostwach dru dią boksu, 
żynowych klasy B przyniósł drużynie LWÓW, 
radomskiej sukces w postaci zwycię- dzielę nastąpiło we Lwowie otwarcie se- 
stwa nad Gwiazdą warszawską.

Zawody stały na niskim poziomie.
Już przed meczem prowadziła Broń 

4:0. gdyż goście oddali 4 punkty wal- 
koverem. nie wstawiając dwóch swoich 
zawodników.

_ , . . tz t i.i I * ftunuyuji. viyjqtvt\ puw lj.i
Sędziował w ringu p. Kral, na punkty WZględem stanowił jedynie zawodnik Ha’

4.10. — Teł. wl. — W nie-

i zonu bokserskiego zawodami międzyklu- 
I bowyini przy udziale czołowych pięścią-
1 rzy. Wypadło ono w sumie dość blado. 
Poszczególne walki stały na zatrważa-

; jąco słabym poziomie, na wszystkich za- 
I wodnikach znać wyraźnie zupełny brak
l treningu i kondycji. Wyjątek pod ty.n

w pierwszym meczu pokazała, że no-1 
wy trener. Seweryniak. wziął sie o- 
stro do rzeczy. Drużyna była w dobre! 
’ormie fizycznej była świeża, pełna 
ambicji I woli zwycięstwa. Taki Bą- 
kowski, mimo poważnej kontuzji oka 
nie chcial skapitulować i ż zakrwawio 
ną twarzą trwał do końca, wywalcza- . 
jąc nawet zwycięstwo. Inna rzecz, żc i 
więcej by zarobiła Skoda. gdybv po-1 
wstrzymała swego pupila, od tego nie­
potrzebnego bohaterstwa.

Rakowski zarobił w niedziele dwa1 paczliwe szamotanie s'e z tempem • 
punkty na Rozenblumie. ale kto wie i pięściami, które nie były w stanie wv 

' konać rozkazów woli Inni są prymity­
wami pięściarskimi, które wnoszą na 
ring twardość, zaciętość i kult dla sil­
nej pięści. Są przeciwnikami nieprzy­
jemnymi. z którymi trzeba walczyć do 
ostatniej chwili. a'e wygrać jest łatwo-

Wyniki szczegółowe: Rundsteln (M) 
bije pewnie Tworka. Czortek (O) wy- 
punkiowuje nieźle sie broniącego Jaku 
L«,.l»Łd Kozłowski wygrywa przez 

; techniczny k. o. z Krawieckim. Bąkow- 
i ski tO-) wygrywa z Roienblumem 
' zdobywając przewagę w trzeciej run­
dzie. mimo że walczy ciężko kontuzjo­
wany. Seweryniak (O) wygrywa w 
trzeciej rundzie przez teclin. k. o- z Neb 
Icm. Matuszewskiemu (O.) wystarcza 
parę celnych kontr do wysokiego zwy 
ciestwa z Szlazem. Pisarski (O.) wal­
cząc bardzo mądrze zupełnie unieszko 
dliwia barczystego Neudinga.

ile straci w następnych meczach gdy 1 
odniesiona kontuzja zaogn ona pięścią ' 
mi Rozenbhima. nie pozwoli mu wal- 
czyć.

Świeżością imponował zwłaszcza 
Kozłowski. Nie wiele się zmienił: też 
prze naprzód w bezustannym ataku; 
swemi potężnymi, pojedyrtczvml ciosa- I 
mi. Ale ciosy te maja teraz czystość i j 
potęgę, a nadto od czasu do czasu mię ; .
dzy sierpy i swing: wplata Kozłowski , 
zupełnie dobry prosty.

Czortek nie wiele potrzebował twka ■ 
zać aby wygrać z Jakubowiczem, ale 
i On kondycyjnie nie jest na poziomie, 
brak mu leszcze szybkości.

To samo dotyczy Pisarskiego Matu­
szewskiego i Seweryniaka. który ma­
jąc prymitywnego przeciwnika mógł 
zademonstrować całą swą klasę de­
strukcyjna-

1 
I

Woźniukiewicz żąda zwolnienia
ŁÓDŹ, 4.10. — Tel. wł. — Czołowe gulować swej wagi, która zawsze wy- 

kluby boksu łódzkiego, IKP I Hakoach, kazywata grawitację ku górze, 
szykujące się do decydującego meczu o i Dzisiejsza porażka Durkowskiego 
mistrzostwo okręgu przeżywają niespo- trzez k. o. osłabi, również..bezwątpie- 
dziewanie kolosalne trudności z usta­
leniem składów.

IKP znalazło się w sytuacji nie do 
pozazdroszczenia, to też za wszelką 
cenę dąży do przesunięcia terminu 
spotkania, na co przeciwnik się nie 
zgadza. Mistrz Polski Woźniakiew.cz 
zażądał kategorycznie zwolnienia z klu­
bu. oświadczając, że przenosi sie na 
stale do Warszawy dla ukończenia 
szkoły średniej, bowiem ta, do której w 
Łodzi uczęszczał straciła w między­
czasie prawa. IKP, dzięki swoim sto­
sunkom starał się o przyjęcie Wóźnia- 
kiewicza do 8-ej klasy szkoły łódz­
kiej, ale starania te nie powiodły się.

Jest tedy rzeczą więcej niż pewną, 
że Woźniakiewicz me da się namówić 
na udział w meczu o mistrzostwo okrę­
gu. nie mógłby bowiem walczyć w bar­
wach klubu stołecznego o mistrzostwo. 
Do jakiego klubu zamierza Woźniakie­
wicz w Warszawie przystąpić me wia­
domo. Jest rzeczą pewną, że IKP zwol­
nienia mu nie wvda. a również i zwią­
zek okręgowy założy swoje veto.
Drugą poważną przeszkodą w zesta­
wieniu najsilniejszej drużyny jest po­
wołanie do służby wojskowej Szwe­
da. Od kilku dni przebywa on już w 
koszarach podchorążówki 38 p. i ze 

i względu na okres rekrucki nie jest 
zwalniany na treningi j nie może re-

nia jego wartość bojową. Kowalewski, 
który ewentualnie zastąpiłby Woźnia- 
kiewicza został na treningu rozbity 
o-zez Czesławskiego i dlatego też dziś 
nie walczył przeciwko bialostoczanom.

Pietrzak ma już zwolnienie.
Hakoali który miał nad klubem fa­

brycznym przewagę tego rodza’u. że 
dysponował pełną ósemką, orztkonał 
sie jak kruche były jego obliczenia. 
Blibaum prosił również o zwoinienie 
i za pośrednictwem zw. okręgowego in­
terweniował w Hakoahu. Ponoć i on 
jest w kontakcie z jakimś klubem war­
szawskim.

W łódzkim śwhtkti bokserskim na­
raz zapanowało < żywienie.

p. Rutkowski. Wszystkie orzeczenia 
duszne.

Publiczności ponad 1000 osób. Nie­
obecność Rotholca spowodowała spa­
dek zainteresowania zawodami.

Waga musza Zausznick: (Gw) zwy­
ciężył w drugiej rundzie reemigranta 
francuskiego Kukiełkę. Waga kogucia 
Zatel (Gw) pokonał Żylińskiego. Waga 
piórkowa Żytnik przegrał z Podsie- 
dlakiem przez dyskwalifikację w 
pierwszej rundzie za nieprawidłowe u- 
derzenie. Waga lekka Puterman zre­
misował z Rysiakiem. Waga pólśred- 
nia Cukierman uległ Gryzowi. W wa-( _ .......... .................... ..
dze ciężkiej Albert zmusił do poddania' dze pólśrednlel Pocztowicz (L) zmusił w 
się w drugiej rundzie występującego | trzeciej rundzie do poddania się Strass- 
Pierwszy raz w ringu Mostka. Walka ta bergera (Strzelec).

smoriei. Sprung, który stoczył też najład­
niejszą walkę dr.ia. Nie’le wypadł piór- 
kowiec Sidelnikow z Lecliii.

Przebieg poszczególnych walk był na­
stępujący: W wadze muszej Lubiński (Le 
chia) pokonał na punkty Kienscsa (H) 
i Olbert (L) wygrał na punkty z Kowal­
skim Strzelec). W wadze koguciej Góre­
cki (L) zmusił do poddania sie w drugiej 

1 rundzie Stiszkiew’cza (Świteź). W wadze 
I niórkowej Sidelnikow (L) pokonał na pun 
i kty Turkiewicza (P) i BrzekJP) wygrał 
■ na punkty z Rudnickim (L). W wadze 
I lekkiej Sprung (H) wygrał w trzeciej run 
(dzie przez k. o. z Jerzykicm (P):: w wa
I

Jen, Reprezentacja

E. SYKES i SS
WARSZAWA,

ŚWIĘTOKRZYSKA 13,
tel 273-77, 214-94

Najw ększy skład części 
zamiennych w Polsce

NA MOTOCYKLE

Przedstawicielstwa 
we wszystkich większych 

miastach

DOGODHE ШШ1 PŁATNOŚCI

bo goli się 
codziennie 
brzytewkq

Łódź zaczyna od zwycięstwa
Białystok pokonany w stosunku 7:9

ŁÓDŹ, 4.10. - Teł. wl. — Przeciw- 
ko reprezentacji Białegostoku wystawi­
ła Łódź swój drugi garnitur, 
starczyło, jak się okazuje, aby 
w stosunku 9:7, choć zabrakło 
w muszej i Kowalewskiego w 
Trzeba przyznać, że i Białystok 
osłabiony brakiem Kttśniera. Wszyst­
kie te osłabienia nie wpłynęły jednak i 
na wynik, albowiem zapasowi zdobyli 
punkty.

Białostoczauie potwierdzili swe za­
lety I wady, zaprezentowane na mi­
strzostwach Polski: dużą ambicję i wo­
lę zwycięstwa, odwagę, niezłą kondy­
cję fizyczną, ale też poważne braki w 
wyszkoleniu. Nawet na tle drugiego i 
garnituru gospodarzy niedociągnięcia I 
techniczne gości były rażące. Gra nóg I 
pozostawiała wiele do życzenia, ciosy i 
były często sygnalizowane i zbyt sze­
rokie.

Nie znaczy to jednak bynajmniej, że 
przewaga łodzian była wysoka. Gó­
rowali oni wprawdzie, ale ci, na któ­
rych naibardziel liczono wykazali brak 
formy. Fagot, który przed 2 tygodnia­
mi był doskonały, dziś wypadl zupeł­
nie blado. Krawczyk, po którym sobie 
wiele obiecywano, nie umiał sobie dać 
rady z prymitywnym przeciwnikiem a 
Durkowski skądinąd przynależny do 
łódzkiej 1 klasy, przegrał przez k. o. 
Durkowski padł ofiarą niebezpieczne­
go ciosu Strausa i... sędziego.

Błyskawiczny prosty, którym trafił j 
go bialostoczanin niewątpliwie zadecy- ! 
dowałby o losach meczu: stanowczo j 
więc niepotrzebnie pozwolił sędzia 1 
ringowy p. Sierota na dwa dalsze cio- i 
sy. które dosięgły zupełnie już nie- j 
przytomnego łodzianina na sznurach. I

To wy- 
wygrać 
Szweda 
lekkiej, 

byl

W zespole łódzkim dobrze spisał się zadania, ale nie wiele Jeszcze umie. Izania swych walorów w walce z bar» 
Bartniak; umiejętnie rozłożył siły i o- KiJewski silny, ale przeciętny. Miko- dzo słabym przeciwnikiem, niewątpll- 
perowal urozmaiconym repertuarem lajczyk spokojny i w dobre! kondycji. ■ wie jednak zna:dule się w „gazie", 
ciosów. Wcinberg stanął na wysokości Wdowiński nie miał okazji do wyka-I V. ____1. „1.. . _ ___

Boks pod terorem widowni
Fort Веша - PZL 8:8

i 
i

Należałoby się zastanowić czy rozgrywanie 

meczów mistrzowskich na Forcie Bema jest 

wskazane. Fort Bema ma własną publiczność, 

której nie umiał niestety wychować w duchu 

sportowym. Jest ona nastawiona niezwykle 

szowinistycznie 1 wrogo w stosunku do gość 

Oczywiście wpływ widowni udziela się sę­

dziom, których wyroków nic można traktować 

obiektywnie.

Najlepszym przykładem jest kompletne spa­

czenie rezultatu watki Orochow6kl — Mot- 

dżyńskl, w której ten ostatni niewątpliwie Od­

niósł wysokie zwycięstwo, a Jcdr.ak sędzia 

przyzna) remis. Również możnaby kwestjono- 

wać wynik meczu Olszewski — Błażejewski.

Mecz zakończył się właściwie skandalem, 

gdyż rozegrano spotkania zaledwie w pięciu 

wagach. W kategorii muszej Klchowicz mlat 

nadwagę, a Lukę i Dziewulskiego nie dopuści) 

do walki delegat 

na czas nie stawili

W.O-.Z.B. dlatego, że 

się na badanie lekarskie.

łatwo się domyśfić, te naPo takim »-stępie

ringu oglądaliśmy mało prawdziwego ..spor­

tu". z bokserów, którzy dorośli do klasy A 

obserwowaliśmy tylko Kowalskiego, Kolczyń-

skiego 1 być może Możdźyńskiegu.

Gajek (PB) wygrał w. o. i powodu nad­

wagi Klchowlcza. Grochowski zremisował z 

Moźdżyńsklm. W wadze piórkowej Kowalski 

(PZL) wypunktował mato rutynowanego Ty­

rał«. W lekkiej Olszewski (FB) odniósł pro­

blematyczny sukces nad Błażejewskim. Inna 

sprawa, żc Błażejewski wypad! słabo; a bok­

ser ten zapowiadał się w ubiegłym sezonie 

tak dobrze!

W zespole gości pewne walory tech­
niczne zaprezentował Zatider. O Strau- 
s:e, który byl autorem piorunującego 
k. o., nie wiele da się powiedzieć, bo­
wiem walka jego trwała wszystkie­
go kilkadziesiąt sekund. Dobrze wy­
pad! również Piotrowicz, natomiast za­
wiódł Maj.

Lewin, Rozenbl-um i Epsteln — to 
pięściarze jeszcze zupełnie surowi, a 
Ciążeła, mimo zwycięstwa, klasowym 
bokserem nigdy nie będzie.

W wadze muszej bardziej agresyw­
ny Weinberg (Łódź) zbiera punkty w 
zwarciu i wygrywa z Lewinem nie­

znacznie na punkty.
W wadź? koguciej b. dobrą walkę 

stoczyli Bartniak (Łódź) I Zander. Po 
wyrównanym przebiegu kończy się o- 
na zasłużonym remisem.

W wadze piórkowej Piotrowicz nie» 
j znacznie wygrywa z Fagotem na pun­
kty. W wadze lekkiej KiJewski (Łódź) 
góruje przez cały czas nad Rozenbiu- 
mem i wygrywa pewnie. W drug;ej pa- 
rze lekkich Mikołajczyk (Łódź) b;j» 
zasłużenie Maja.

W wadze pólśredniej Durkowski 
(Łódź) trafiony na początku wa'ki stra 
szliwym prostym Strausa zawcześnie 

i wstaje. dostaje drugie uderzenie, pod­
nosi sie i trzeci cios wali go na ring.
I W drugiej parze pótśrednich Wdo­
wiński (Łódź) nie daje wytchnąć Ep- 

, Steinowi i w drugim starciu wygrywa 
I orzez k. o. W wadze średniej odbyła 
Isię nieciekawa walka, w której Ciąże- 
'la (Białystok) wygrał z Krawczykiem, 
i Punktował p. Wodzisławski bez za­
strzeżeń.

Tak jak Błażejewski również Kolczyński 

(F. B.) zbytnio ufa w siłę swej pięści I nie­

stety kryje się niedostatecznie. Puncz wystar­

czył na Gniewosza, lecz czy nie zawiedzie w 

spotkaniu z SeweryniaŁIcm czy Pisarskim? Na- 

ogół Jednak Kolczyński wypad) dobrze. Byt 

szybki I stosował dość bogaty repertuar cio­

sów. Gniewosz poddał mu clę w III rundzie.

W wadze średniej Kostrzewa (FB) sto­

czy! niezbyt c'ekawą walkę z Miksem — za­

kończoną remisem. W wadze półciężkiej i 

ciężkiej przyznano walkowery PZL. tak, że 

mecz w rezultacie zakończył się remisem 8:8 

Fort Bema założył protest.

Sędziował p. świdnicki.

SmmmO swym meczu z Louisem
Trzeba bowiem wiedzieć, żc na każdego boksera, nawet na naj­

lepszego zawsze jest sposób, świat nie wydał Jeszcze „nadplfśclarza"; 

nawet 100 proc, p.fściarz Jest zjawiskiem dotąd nieznanym. Każdy 

pięściarz ma Jakąś słabą stront; ja mam Ją również, zostałem prze­

cież znokautowany przez Baera.

Otóż zadaniem boksera Jest wyszukanie u przeciwnika I »7- 

zyskanle tych słabych stron.

Wszyscy sit śmieli z Jack Johnsona gdy ten oświadczył, że Louis 

ma wady. Pomawiano go wówczas o zazdrość. Ja sit nie śmiałem 

ą Johnsona. Wiedziałem, że Louis nie jest bez bltdtt, że ma słabe 

strony I powiedziałem sobie, żc musze Je poznać i zapamittać.

WYGRAŁEM JESZCZE PRZED MECZEM

Dziś wiem, że wygrałem ten mecz z Louisem na wiele mlesltcy 

przed naszym spotkaniem sit w ringu. Studjowalem go pilnie. Przede 

wszystkim obejrzałem filmy z jego walk z Baerem, a później z Car- 

nerą. Mam Je w domu I razem z Majt Machonem wyświetlaliśmy Je 

niezliczoną ilość razy, badając Jak Louis ostawia stt, jak trzyma rę­

ce, skąd lubi atakować.
Mam tutaj na myśli dystans, co Jest bardzo ważne; Jeśli bowiem 

ona sit dystans z którego przeciwnik najlepiej lubi atakować, to 

można narazić go na wiele przykrości, unleszcztśilwlć go poprostn. 

nie dając mu ckazU do ustawienia sit.
Dowiedzieliśmy się wielu rzeczy, tocz wszystko to było niewy­

starczające, ponieważ kamera filmowa jest nieruchoma I robi zdjęcia 

tylko pod jednym kątem.
Pomyślałem sobie wtedy, że trzeba będzie zobaczyć żywego 

Louisa. Szczególnie interesowała mnie Jego watka z PaoUno Uzcudu- 
nem, z którym walczyłem trzy razy i którego zwyciężyłem w dwóch 

Spotkaniach (Jedno było nierozstrzygnięte), lecz którego nigdy nie 

zdołałem znokautować. A więc Мах Maehon i Ja pojechaliśmy do 

New Yorku, specjalnie, aby zobaczyć tę jedną »alkę. Cala ta podróż 

była, że tak powiem, doskonalą Inwestycją kapitału.

PIERWSZA INSPEKCJA
Po raz pierwszy ujrzałem Joe Louisa na czlery czy pięć dni przeć 

lego waiką z Pacł'r.o. Razem z Pani GaU co, który opracował ten ar­

tykuł, udal śmy s ę do kwatery treningowej Lou sa, w obozie dr. Biera, 

w Pomptoa Lakę. Siedzieliśmy obok siebie podczas treningu 1 obser­

wowaliśmy Louisa uważnie. Louis przesparrowat kilka rund; naogół 

zrobił to nieźle, leez. nlezanadto dobrze! Gdyby jednak pokazał wów 

czas wszystko co umie, byłaby to zta lektyka. Louis nic Chciał na­

straszyć mnie przed podpisaniem kontraktu; dość straszył Już Innych. 

Walczył z pięć rund, z których wywnioskowałem, że uderza silnie I że 

ciosy jego muszą być bolesne, o ile ma dogodny dystans | odpowiedni 

cel. Po sparrlngu Galileo spytał mnie.

— No i co teraz sądzisz o nim, Max?

Odpowiedziałem:
— Owszem, Louis to świetny pięściarz, lecz niektóre Jego posu­

nięcia są Jeszcze bardzo amatorskie.
Powiedziałem o tern również i Innym dziennikarzom. — Wybuch- 

nęll śmiechem. Louis I amatorskie posunięcia! Napisali później w ga­

zetach, źe staram sit dodać sobie otuchy, żc — jak to określono — 

„gwiidźę Idąc przez cmentarz". Lecz Ja powiedziałem prawdę; takie 

było moje zdanie I wcale z tern się nie kryłem. Byłem Jednocześnie 

zadowolony, le ujrzę Louisa w prawdziwej walce, gdyż poza małymi 

wyjątkami trudno coś wywnioskować ze spotkań treningowych szcze­

gólnie, Jeśli bokser jest sprytny I nie chce odkryć wszystkich kart.

W cztery dni później sledalalem przy ringu w Madison Square 

Garden i widziałem jak Louis dokonał tego, czego nikt przedtem nie 

potrafił. Ja sam nie zdobyłem się na to w trzech walkach.

CIOS — DYNAMIT

Otóż Louis znokautował PaoUno w czwartej rundzie; wymierzył 

mu tak morderczy cios w usta, te PaoUno runął na deski, jakby na­
bój dynamitowy wybuchł mu pod nosem. Gdy powstał nareszcie, 

twarz jego byta kompletnie zmiażdżona; był tak slaby I bezbronny ; 

*e po kilku ciosach sędzia rnusiał przerwać walkę, ażeby uchronić go 

ód masakry.

Nie przypuszczam, aby mój menażer byl wówczas bardzo szczę­

śliwy. Przez cały czas żuł cygaro i wyglądał jakby go strasznie bo­

lała głowa. Pochylił się w moją stronę I głosem, który zacinał się 

trochę spytał.

— No, Max, co ty teraz myślisz?

Odpowiedziałem mu. — To co widziałem wystarczy. Jestem za­

pełnić zadowolony. Jestem gotów walczyć z Louisem.

Nie minęła sekunda I Jacobs byt już na nogach; zaczął biegać 

na około ringu, krzyczeć w stronę dzennMtarzy.

— To cośmy widzieli wystarczy. Jesteśmy gotowi walczyć z Lout- 

sem. To cośmy widzieli wystarczy.

śmiałem się z niego, gdyż Joe nie miał najmniejszego pojęcia co 

widziałem w tej watce. Powtórzyłem swą decyzję dziennikarzom, 

którzy podnieceni i przejęci skutkami straszliwego ciosu przyszli do 

mnie po wywiad, patrząc na mnie z politowaniem.

Ponieważ GatHco obieca), te nie o tent nie napiszę, więc wyjawi­

łem mu niektóre szczegóły swoich obserwacji. Mnsiałem to zrobte 

gdyż byt bardzo o mnie niespokojny. Nie chclalem Jednak, aby do­

szło to do wiadomości innych; pragnąłem bowiem walczyć z tym sa 

mym Louisem, którego w'dz’atcm w ringu na meczu z PaoUno.

NOKAUT KTÓRY POKRZEPIA

Moja rozmowa ze Schmellng.em pode za, walki Louis — Paulino 

miała mniej więcej następujący przebieg:

— No I jak Max. Czy chcesz jeszcze walczyć z tym chłopaczkiem.

— Oh j al Js widzę, coś,

— Uh-hu! Nie bądź głupcem chłopcze. Ja widzę też coś. Patrz, 

oma! go nie zabił tym Jednym ciosem. NI: ma sensu nadstawiać karku 

pod taki młot. Masz pieniądze, masz zdrowie, jedż lepiej do domu 

i korzystaj z nich póklś miody. I wogóle zapomnij o nim.

— Ja nie myślę tak. Ja tobie powiedzieć coś, Paul. Aber ty 

nie pisać nic, was?

— Powiedziałem mu, że ja nic nie napiszę.

__ Czy ty widzisz co on robi z tą lewą po dwóch krótkich ciosach. 

__ Uh-hu. Wali clę w bufet I przyprawia clę o ból głowy.

— N e i n n c i n. Po krótkich ciosach.
__ Nie. Skąd mógłbym wiedzieć? Nie jestem przecież ekspertem 

od boksu.
— On opuszcza ją w dół. On opuszcza Ją w dół przy mnie i ja 

położył go spaćt Aber ty nie pisać nic, was?
Tak więc nie napisałem nic. I przyznam się, żc nie wierzyłem mn ! 

wtedy. Dopiero później słowa te nabrały znaczenia. (P G.).

CO WIDZIAŁEM I CO ZOBACZYŁEM
A teraz spróbuje powiedzieć wam co widziałem 1 jak Joe Louis 

przegrał swą walkę ze mną, jeszcze tego wieczora, gdy znokautował 
Paolino Jednym straszliwym ciosem. Dla widzów i dziennikarzy no­

kaut byt wszystkim. Cala uwaga skupiła się na tym, źe Louis zno­

kautował pięściarza, który nigdy przed tym nie leżał na deskach 

ringu.

Dla mnie nokaut był najmniej ciekawą częścią spotkania. Paolino 

po trzech rundach walki, widząc, żc jest w zupełnie dobrej formie. 

zapomniał się trochę i pozwolił sobie na kilka ryzykownych posunięć. 

W ten sposób sam prosił o cios, a gdy pięściarz w ringu prosi o cios, 

to można być spokojny, źc dostanie go bardzo prędko.

Nokaut nauczył mnie tylko dwóch rzeczy: dowiedz-atem sit przede 

wszystkim, że gdy się walczy z Louisem nic można zapominać się ani 

na chwile, po drugie, żc nic można sobie pozwalać na żadne ryzy­
kowne posunięcia. Powiem wam trochę później Jak wykorzystałem 

to doświadczenie.
O wiele ważniejsze było Jednak to, że widziałem Louisa na prze­

strzeni trzech rund w prawdziwej, twardej walec z Paol.no i źe 

w ciągu tych trzech rund zdołałem zbadać jego słabostki. Otóż Louis 

po krótkim podwójnym ciosie z lewej opuszcza lewe ramię. Lewa 

strona jego twarzy jest wtedy odsłonięta I wystawiona na prosty 

prawy cross. Louis jest uważany wprawdzie za doskonałego kon- 

trowca, lecz po tych trzech I pół rundach przekonałem się, le jestem 

szybszym kontrowcem niż on 1 żc kontry moje są krótsze.

Uświadomiłem sobie również, źc z chwilą gdy przyjmę jego lewą, 

moja prawa ręka, którą trzymam pod brodą musi wystrzelić natych­

miast. zanim Louis zdobędzie sie na drugi cios. Dzięki temu Louis 

pierwszy będzie rnusiał wytrzymać szok prawdziwego uderzenia. Droga 

ponad jego lewym opuszczonym ramieniem, Jest otwarta i Ja musze 

wykorzystać ten otwór ażeby dotrzeć do jego szczęki.

Otóż ten właśnie cios poslat go po raz p erwszy na deski w 

czwartej rundzie aaszeRo spotkania w Yankee Stadium.

UKŁADAM PLAN WALKI

Nie poprzestaję jednak na tym. Chcę wiedzieć więcej. Lewy sierp 

Louisa Jest bardzo niebezpieczny. Lewy „Jab" (krótki sierp z naj­

bliższej odległości .Przyp. Red.) twardy, ale niegroźny. Lewy „jab" 

jest to cios, którego pięściarz aic może uniknąć jeśli chce zbliżyć się 

do przeciwnika do ataku na dogodny dystans. Jak bokser zachowa 

się po lewym sierpie, to mówi o Jego wartości. Wtedy dopiero można 

sądzć, czy Jest to wielki pięściarz, czy leź zwyczajny bokser. A aa 

lewy sierp Louisa znalazłem sposób. Jestem przecież szybki i potrafię 

wejść do środka w sam sierp, tak aby on owiną) się kolo szyi i skon­

trować go prawą. Naturalnie, był to manewr bardzo niebezpieczny. 

Jeżeli p.ęściarz żle obliczy | nic zdąży wejść do środka w odpowied­

nim momencie, to o konsekwencjach tego błędu usłyszy prawdopo­
dobnie w garderobie, przepojonej zapachem orzeźwiających soli.

Lecz plan mój polegał nie tjlko na kontrolowaniu lewego sierpu. 

Ile na przcltonaoiu Louisa, te tym ciosem mnie nie dostanie. Ażeby 

tego dokonać, musiałem uniknąć sierpa, wchodząc do środka. Udr 

powtórzę ten manewr klika razy, Louis zniechęci się, zaniecha tego 

ciosu i zacznle ponownie stosować swój lewy „Jab". Cios którego, 

jak wiem, nlo mogę umknąć. I wtedy go mam.
LEKARSTWO NA PRAWA

Jeśli zaś chodzi o jego prawą to na mą też mam dobre lekar­

stwo. Nie darmo przecież zostałem pokonany przez Steve Hamasa 

w Filadelfii. Nic mogłem dostać go prawą, pon-eważ Harnaś za »az- 

dym razem cola) się w tył. Wyglądało to tak Jakby korpus byl osa­

dzony na sprężynie. Cel jest za daleko. Cios ląduje wprawdzie, Kes 

jest „rozładowany": silą jego jest osłabiona naskutek cofnięcia się 

przeciwnika.

— A więc — rozważałem — jeśli potrafię zmusić go, aby posy­

łał ciosy w dół, zamiast do góry, to niebezpieczeństwo odniesienia 

poważniejszych obrażeń znacznie się zmniejszy.

Co zaś do mojej prawej, to wiedziałem źc Jest to dos, którym 

muszę pokonać Louisa, gdyż posyłam go zawsze po linii prostej, 

L j. po najltrótszej drodze między dwoma punktami. Ody strzelam 

z prawej, nie ostawiam ręki, nie cofam jej w tył. Trzymam Ją tuż 

pod brodą lub trochę niżej i wyrzucam błyskawicznie, popierając wa­

gą całego ciała.

— W spotkaniu z Louisem — myśtatem sobie — ten prawy cios 

musi być szybszy niż w poprzednich walkach.

Otóż to chyba wszystko co zauważyłem i czego zdołałem 6ię 

nauczyć w ciągu trzech i pół rund walki Louis — Faolino w której 

Bask, naskutek wtasnej nieostrożności, zrobił błąd i naraził się ną 

nieszczęśliwy wypadek. Wszystko to było wyraźne I jasne Jak na 

i dłoni, o Ile człowiek chclat naprawdę obserwować walkę. Teraz już 
i wiedziałem, że w moim spotkaniu z Louisem będę ostrożny, źc nie 

będę popełniać błędów.

JEDYNY BŁĄD

Sądzę jednak, że należałoby ‘.utaj wynYenić Jeden ledynf błąd. 

Jal:i popełniłem w planie czy też w analizie walki. Jedną fatalną omył­

kę, — rzecz o której zupctn'c nie myślsłem tego w’cczera w Madson 

Square Garden, gdy wszystko zdawało sę być takie jasne i proste.

I ten właśnie błąd mógł pogrzebać wszystkie moje ambicje, co 

to było, powiem wam później, gdy w następnych odcinkach tego ar­

tykułu opiszę dokładnie co działo się ze mną I z Louisem i jakie 

myśti nękały mutr w ciągu tych pamiętnych dwunastu rund.

Wo%25c5%25baniakiew.cz
Paol.no
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Tadeusz Semadenl

Pozostaje kwestia stylu i techniki. Jeżeli 

chodzi o miękkość ruchów, która jest kardy­

nalnym warunkiem dobrego pływania, to Istot­

nie Japończycy doszli do perfekcji (choć nie 

bez wyjątku).

Nie bez wpływu na to jest ich ogólna kul­

tura fizyczna, którą mają od wielu pokoleń. 

O ile Europa wyszedłszy z okresu średnio­

wiecznego barbarzyństwa, jednocześnie z no- 

woezesną kulturą wpadla w długi okres fi­

zycznej degeneracji, z której obecnie próbuje 

się podźwignąć drogą sportu 1 wychowania 

fizycznego, o tyle Japonia w ciągu krótkiego 

czasu, w Ii-ej połowie XIX wieku z państwa 

feodalnego stała się państwem nowoczesnym.

TRADYCJE SAMURAJÓW
W okresie fcodallzmu kwitły w Japonji tra- j 

dycje rycerskie, z któremi nie 

do dziś, a do tych tradycyj 

manie najwyższego poziomu 

sycznej. Bezpośrednio z tego 

dalnego wychowania fizycznego, w którem 

dominującą rolę grała szermierka 1 walka 

wręcz, przeszła Japonia do wychowania fi­

zycznego nowoczesnego, na modlę europej­

ską, nie mając okresu „martwego punktu".

Dlatego też Japończycy wnieśli do sportu 

■owoezesnego ten kapitał, jaki daje posiada­

na od wielu pokoleń sprawność fizyczna. A źc 

przytem Ideałem japońskiego wychowania fi­

zycznego z okresu rycerskiego nie była siła, 

Jak to nieraz miało miejsce w Europie, lecz 

zręczność, nie nabrzmiałe, twarde, sztywne 

mięśnie, ideał sportowej Europy wieku XIX, 

lecz mięśnie miękkie, sprężyste, zdolne do 

szybkiego I skutecznego działania, więc nic 

dziwnego, źe zawodnicy z krainy Wschodzą­

cego Słońca stanęli po r. 1920 do światowej 

konkurencji pływackiej Idealnie przygotowani 

fizycznie.

NIEMA BUDOWY PŁYWACKIEJ

Ta miękkość ruchów 1 elastyczność mięśni, 

którą my musimy sobie dopiero wyrabiać, Ja­

pończykom jest wrodzona. Jest to atut ogrom­

ny. Nie można natomiast twierdzić, by po­

siadali Japończycy jakąś specjalną „budowę 

pływacką“. Obserwacja mistrzów pływackich 

ostatnich kilku Olimpiad wskazuje, źe żadnej 

„typowej budowy pływaka" niema.

rozstała się ona ' 

należało utrzy- 

sprawnoścl fi- 

rycersko - feo-

siC

TAK PŁYWA KITAMURO
Zloty medalista dystansu 1500 mtr. st. dow. z Los Angeles

odrazu z twarzy odróżnić, nie udało nam 

ustalić później jego nazwiska. Ale ten ano­

nimowy Japończyk o brzydkim stylu osiągnął 

na treningu czas 4:41 na 400 m., a więc o 3 

sekundy lepiej, niż Medica w finale olimpij­

skimi Okazało się dobitnie, że zewnętrzny 

wygląd stylu pływackiego, myli, 1 nie zawsze

MOMENT ODBICIA PRZY NAWROCIE
iv interpretacji Japończyka Negami. Zdjęcie obiektywem pod 

wodnym.

HAMURO
wygra! 200 mtr. styl, klasycz­

nym w Berlinie

m.) byli 

doganiali 

zgodnie 

Makino,

2) SZYBKOŚĆ RUCHU NóO. Ruch nóg w 

crawlu jest zawsze zupełnie nieskoordynowa­

ny z ruchem rąk. Szykość ruchu nóg Japoń­

czyków, zwłaszcza w sprincie, jest tak znacz, 

na, że bez filmu trudno jest zliczyć ilość ude­

rzeń nóg przypadającą na parę pociągnięć 

rąk, bedzle ich jednak przeciętnie nie mniej 

niż 8 — 10.

3) WYGIĘCIE CIAŁA. Sprinterzy Japońscy 

są bardzo silnie wygięci w krzyża, twarz wy­

soko położona, nogi przy uderzeniach craw­

lowych wynurzają się aż po kostki. Tak sll-

W stylu klasycznym tak samo triumfuje 

gruby, krępy, niesłychanie silny Tsuruta, I 

bardzo do niego podobny z budowy Mcahata, 

jak i długi, szczupły Niemiec Sietas, I mata, 

wiotką 12-Ietnia Dunka Sörensen.

W crawlu może być mistrzem wielki i bar- ( 

czysty Weissmüller, potężnie zbudowany Flek,

czy też względnie drobny Jusa lub Arai. Ma- styl ładny, efektowny, na pozór odpowiada­

ły Makino, suchy, muskularny, sięga zaledwie * ----------- ......

do ramion Medice, którego „budowę pływac­

ką" — zapadniętą tłuszczem porosłą pierś i 

okrągły brzuszek mieliśmy możność naocznie 

w Polsce oglądać. W jednych 1 tych samych 

konkurencjach triumfują pływacy o budowie 

tak krańcowo różnej, iż śmiało można twier­

dzić, że niema typu budowy, która człowieka 

do pływania specjalnie predestynowała.

Oczywiście ręce długie są lepsze niż krót­

kie, silne ramiona są lepsze niż słabe. Ale 

okazuje się że 1 przy budowie, która pozornie 

jest zupełnie nieodpowiednia, można być re- ' 

kordzistą świata. Nie to jest ważne, jak wy- j Amerykan są o 33 proc, wydajniejsze od krót. ciu krzyża i lekkim zgraniu nóg w kolanach, 

gląda zewnętrznie pływak, lecz to, czy ma on 

mięśnie elastyczne 1 czy potrafi niemi 

pracować.

KAŻDY PŁYWA INACZEJ
Przejść trzeba wreszcie do kwestji 

nie najciekawszej, a mianowicie stylu 

słym znaczeniu, to znaczy rodzaju wykony­

wanych ruchów pływackich. I tu znowu nie­

spodzianka: okazuje się, źe niema żadnego 

„stylu japońskiego", a to wszystko co o nim 

opowiadano, miało swe źródło w legendach. 

Obserwacia Japończyków wskazuje, że każdy 

z nich pływa Inaczej. Jedni wsuwają ręce do 

wody w przedłużeniu Unii głowy inni (zwła­

szcza pływaczki japońskie) — dość szeroko 

z boku. Jedni płyną 

nie, Inni wyskakują 

wodzie bez ruchów 

dłużnej ciała), inni 

zakładają rękę dłonią nieco skręconą, 

(większość) wkładają dłoń dowody normalnie, 

te znaczy kładą Ją płasko na wodzie. Jedni 

w czasie pociągnięcia dość wcześnie rękę zgi­

nają w łokciu 1 szybko wyjmują (większość), 

Innł robią pociągnięcie ręką wyprostowaną.
Podczas pierwszej naszej wizyty w stadio­

nie pływackim olimpijskim trafiliśmy na Jakąś 

eltminację japońską na 400 m. Zwróci! naszą 

uwagę swym brzydkim stylem zawodnik, któ­

ry szedł na czele. Wyskakiwał on z wody 

I zanurzał się, miał styf Jakgdyby szarpany. 

Wobec tego, że Japończyków nie podobna

jący założeniom teoretycznym, okazuje się, 

w praktyce skuteczny.

CO ZA TEMPO I

Jeżeli chodzi o znamiona wspólne w stylu 

wszystkich Japończyków, można Je sprecyzo­

wać jak następuje:

1) KRÓTKOŚĆ POCIĄGNIĘĆ. O ile Medica 

czy Flanagan płynąc na 1.500 m. robili regu­

larnie po 18 — 19 pociągnięć (podwójnych) 
na długość basenu, o tyle Japończycy (Uto. I nc wynurzanie nóg, które daje najlepszy I 

Terada, Ishiharada), robili ich zazwyczaj 25— | najskuteczniejszy kierunek uderzenia (mniej 

26, osiągając mniej więcej tę samą szybkość, pionowy, a więcej w kierunku pływania) jest 

Wynika z tego, źe długie ptynne pociągnięcia możliwe tylko przy bardzo wydatnym wyglę-

miękko

pozor- 

w śel-

bardzo spokojnie i płyn- 

z wody. Jedni leżą na 

obrotowych (po osi po­

wołują" wyraźnie. Jedni 

Inni

kich, szyt>k:ch, bardziej szarpanych pociąg- Ruchy crawlowe nóg u Japończyków mają 

nieć Japończyków.

Styl Amerykan jest zatem bezwzględnie 

ekonomcznlejszy, i brak ten Japończycy wy­

równują lepszą kondycją fizyczną, która im 

pozwala o tyle szybciej pracować na dystan­

sie całych 1300 mtr.

dość znaczne odchylenie, są szybkie, silne, 

uderzają tak, jakby pływak niemi odpychał 

sle od wody, I stad Ich ogromna skuteczność.

Te trzy rysy są dość charakterystyczne I 

powtarzają sle u wszystkich pływaków niemal 

bez wyjątku, a oczywiście są więcej zaak-

centowane w sprincie, nil na długich dystan­

sach.

NAJWAŻNIEJSZA RZECZ TO FINISZ

Jeżeli chodzi o stronę taktyczną, to Japoń­

czycy hołdują zasadzie oszczędzania się aa 

początku, i wysuwają się dopiero finiszem. 

O Ile taki Ame Borg ustanawiając swój nle- 

poblty do dziś rekord na 1300 m. miał 1:03 

na setkę, 4:56 na 400 m. i 19:07 na 1300 m„ 

o tyle Terada, który byt bliski pobiela tęga 

rekordu, miał 1:07,5 na setkę, te aame 436 

na 400 m. 1 19:13 na 1.500 nl.

żaden z Japończyków nie rozpoczynał pierw 

szych dwustu metrów tak szybko jak Ame 

Borg 1 jego naśladowcy. W konkurencji z 

Amerykanami zazwyczaj zarówno Medica Jak 

I Flanagan przez pierwsze 300 m. (w przed- 

bicgach, półfinałach i finale 1.500 

znacznie na przedzie, a Japończycy 
ich później. Taktykę tę stosowali 

Uto, Terada, Ishiharada, Negaml,

którzy pozwalali początkowo wyprzedzać się 

nawet zawodnikom znacznie od siebie słab­

szym.
Na zakończenie trzeba powiedzieć słówko 

o trenerach japońskich, którzy nie zdali egza. 

mlnu. Japończycy po przyjeździe do Berlina 

mieli na treningach poniżej 57 na setkę (dwu 

ludzi), a najlepszy wynik olimpijski był w 

przcdblcgach 57,5 (Taguchi, Arai). w finale 

57,9, 58,0 I 58,1. Tak samo na 400 m. na ty­

dzień przed zawodami najlepszy czas 4:41, 

w konkurencji zaś czas finałowy—Uto—4:45,6, 

Makino 4:48.1. To samo było na 200 m. Po 

przybyciu do Berlina mieli oni 3 zawodników, 

którzy pływali 200 m. poniżej 2:10. W szta­

fecie zaś 

najlepszy

Koniec wielkiej kariery
Bramkarz Jugosławii w więzieniu

zienia i 20.000 dinarów odszkodowania 
bramkarz dla_ matki zmarłego-

zbladł i omal nie zemdlał. Nie 
zaczął protestować. Żądać 
Napróżno. Prawo jest pra-

SHIBAHARO 
najlepszy ze skoczków 
skich, był w Berlinie 4-ty. 
tv Tokio może być już pierwszy..

japoń- 
Ale

Franio Glaser, 
słynny 

bialostogrodzki, ■ 
znany nie tylko ze _____
swych akrobatycz rewizji.

wem.
W motywaah zaznaczył sędzia, że 

wyrok nie mógł być warunkowy- 
gdyż Glaser trzykrotnie zmieniał swe 
zeznania- Kąpielowemu przyznał się, 
że strącił chłopca do wody, potym w 
śledztwie twierdził że potrącił go 
przypadkowo, a w sądzie zmienił zno­
wu swe :

Glaser 
tonącego 
padkiem: 
spokojnie .. _____
stko to były okoliczności mocno ob­
ciążające.

A więc Jugosławia traci na dwa la­
ta swego najlepszego bramkarza, bo­
hatera meczu z Polską.

nych skoków, ale 
i z inych zalet jest 
młody, sympatycz 
nv. przystojny u- 
lubieniec Białogro 
du i Jugosławii i 
ta właśnie popular 
ność stała sią je­
go zguba, gdyż 
pozwalał sobę na 
różne żarty. Jeden 
z takich „dowci- 

Gla- 
żar- 
któ-

któ-

Glaser 
wierzył.

zezmania.
nie starał się nadto ratować 
i nie przejął się zupełnie wy 

następnego dnia pojechał 
i na mecz do Novisadu. Wszy

oslągnęU w finale przeciętnie 2:13, 

zaś (Sugulra) miał 2:12.

PRZESOLONY TRENING

ten spadek formy w ostatnim tygod- 

finale setki przy-

zawodnika na 

U Japończyków wypadła 

razem o tydzień — dwa za wczcs-

naidta u nich w Im nic pójdzie. Po. 

się teraz i my, żeby nasze nauki

Ogólny 

nlu 1 gorsze wyniki w 

pisać należy przeciągnięciu struny w trenin­

gu. W dzień finału setki Jusa, Aral I Taguchi 

musieli rano w krytej pływalni w Olympisches 

Dorf pływać po kilkaset metrów. Ten system 

przygotowań jest wynalazkiem trenerów ja­

pońskich. ale wynalazek ten okazał się nieu­

dany.

Trenerzy Japońscy są bezwzględnie gorał od 

amerykańskich. Mają oni lepszy I liczniejszy

materjał ludzki, niż Stany Zjednoczone, mnją 

lepsze warunki klimatyczne, mają zawodnkow 

o niedościgłej wytrwałości 1 karności. Potra­

fili wydobyć z nich najbardziej zdumiewają­

ce rekordy, ale nie potrafili zrobić Jednego, 

w czym celują zawsze „coache" amerykańscy: 

wyszykować najlepszą formę 

właściwy termin, 

ona tym 

nie.

Ale ta 

starajmy

z Berlina nie poszły w las. Uprzytomnijmy so. 

bie wreszcie, że zawodnicy samopas do wyni­

ków nic dojdą, 1 że potrzebni im są przede- 

wszyslklm dobrzy trenerzy. Musimy też po­

wiedzieć sobie otwarcie, odkładając na bok 

ambicje narodowe, że trenerów w Polsce nie 

mamy. Przestańmy sobie wmawiać że jesteśmy 

na tym polu samowystarczalni I sprowadźmy 

wreszcie kogoś naprawdę wykwalifikowanego 

z zagranicy.

pów“ zakończył się tragicznie, 
ser rzucił się w nurty Sawy dla 
tów, jednego ze swych kolegów, 
ry utonął-

Nadszedł dzień sądu. Ludzie
rzy stali za bramką Glasera, tłoczyli 
się teraz u wrót sali, kiedy sędzia spo, 
kojnym głosem oznajmił: dwa lata wię I

Nurmi ;
SZOSyf

Sierpień i wrze­
sień roku 1936. 
Drugi w Tour de 
France mistrz świa 
ta na szosie, zwy­
cięzca Grand Prix 
narodów, wyścigu 
na czas.

Wszystko, co o- 
bejmuje kolarstwo 
szosowe wyścig 
wielo i jednoeta­
powy, samotnie na 

" czas i w tłoku- 
Antonin Magne, który ma ten rzad­

ki rekord jest prawdziwym mistrzem. 
Ma już lat 33. Jest maleńki, szczu­
pły. czarnowłosy z długa twarzą, za­
wsze poważny, nieprzenikniony.

Pochodzi z Owernii. iest chłopem. 
Mieszkańcy Owernii sa „Szkotami*“ 
Francji. Są twardzi, wytrzymali, roz 
ważni, prości i oszczędni. Są praco­
wici. nie źadaja prezentów od życia.

Praca i wyrzeczenie się. 
Praca i wyrzeczenie sie.

Magne nie iest geniuszem. To co osią­
ga jest wywalczone w pocie czoła. Na 
tura dala mu nog. serce i płuca szo­
sowca. ale wyzyskał je on sam.

Tajemnica iego sukcesów, to jego 
głowa. Magne iest ostrożny i mądry. 
Organizuje swe siły. Wyścig szosowy 
to formula matematyczna. Nie wol­
no szastać silami. Magne zna swe 
możliwości. Nie zdaje sie na przypa­
dek. rozdziela siły, dysponuje 
rachuje. Przypomina wielkiego 
miego.

Magne iest N-urmim szosy.

xrm.

Antonin

PO MODLITWIE O ZWYCIĘSTWO 
opuszczają pływacy japońscy świątynie Meiji w Tokio, aby od­

płynąć na Olimpiadę berlińską.

nimi. 
Nur- TEAM WARSZAWY, który zdeklasował piłkarzy GDAŃSKA

Od lewej: Wypijewski. Przeżdziecki, Pirych, Rudnicki, Smoczek. Joksz, Sochan, (rez. bram­
karz) Wypijewski, Cebulak, Bu lanow, Kniola.
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